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Tow. Niedziałkowski słuszn e podniósł w 
^ o i ia  art p. t. „Odpra\va“, ie  wykrywane o- 

ec*ńe i wycinane „kom órki" komunistyczne 
P. S. są jednym z epizodów sowieckiego 

*P s’ku przeciwko ruchowi socjalistycznemu 
6# całym świec®. Z chwilą odepchnięcia boi- 
•-ewickiego najazdu od granic Polski, Rząd 
®°wiecki przekonał się, że na ostrzach bagne- 

w nie pon esie, poprzez zduszoną Polskę, so­
wieckiej dyktatury do ..zgniłej Europy". Rzą­
dowi sowieckiemu wydawało się. ie  maluczko 
*— a  z Warszawy będzie dyktował swoją wolę 
całej Europie i że w ten sposób „czerwoni" 
komisarze spełń ą testament białych carów ro- 
'S'jskicfe. Po odpływie żołdackiej fali bolsze- 
1Pit'kiej, trzeba było zmienić taktykę. Rzuco- 
** hasło: rczb jać wszędzie partje socjalisty- 
Cza«» związki zawodowe, stowarzyszenia 
^ ‘Póldzielcze Wnosić zamęt jaknajwiększy 
^  ruchu robotniczego, aby w ten sposób sztu- 
Czni« powiększać siłę i wpływy partji koznu- 
^'•tycznej, czyli Moskwy. Na europejski ruch 
*obota czy, rozwijający się prawidłowo, kie- 
^ Iłc y  się własną polityką rewolucyjną, ego- 

i  warunkami czasu i miejsoa, liczyć nie 
^utna. Trzeba ten ruch rozsadzić od we- 
^ tą tra  — a wówcza* dopiero wytworzy się 
Mrowisko dla partji komunistycznej, czyi; dla 
*8©ncji sowieckich, nad któremi w każdym 
rain czuwa „oko Moskwy", Doświadczenie u* 

f^yło, 4e partja komunistyczna w ogromnej 
ększości krajów europejskich, o ile rozwi.jU x ,

«tę będzie o własnych siłach, aa  drodze 
formalnej propagandy i agitacji, nie zdofoę- 
r '« przewagi w ruchu robotniczym. Agenci 

y sowieccy postanowili uciec się do innych 
sP'0sobów: do .podstępnej, zdradzieckiej piracy 

l°nie partji^aocjal stj-oznych i organizacji ro- 
atai<czych, aby przez rozbicie ich dodać siły 

’0®unizmowi,
Taktyka — .potworna ze stanowiska dó- 

* klasy robotniczej, ze stanowiska moralno- 
, Publicznej — gdyż wiadomo, jakiemi środ- 

posługują się komuniści w tej walce 
^tociwkio socjalizmowi — potworna również 
 ̂ stanowiska rewolucji socjalistycznej, której 

metody napewno n :e przyśpieszą. Ale 
^ su ,miała z punktu widzenia interesów Rzą- 
£  sowieckiego Jedynym Rządu tego celem 
*** utrzymanie się przy władzy. A jednym 

śro-dków, na które Rząd bolszewicki liczy,, .................... - r -  w  oi-zy,
T  utrzymać się przy władzy — jest rozporzą- 

w każdym kraju partią. ślepo mu po­
czn ą , liczącą s ę  nie z interesem robotni- 

lecz z wolą Moskwy Bolszewicy np. do. 
do wniosku, że we Włoszech, istnieje „sy. 

, 5tja rewolucyjna". Dalejże więc pchać ro- 
( a ików włoskich do Rewolucji. Skutek był 
’!l- że przeważna część komunistów włoskich, 

^°d Wodzą S errat lego, mająca poczucie rze- 
Cz>'Wistosci . odpowiedzialności wyłamała się 

P°d rozkazów Moskwy Natoniasf kto inny 
P ry sk ał sowiecką gadaninę o „sytuacji rewo- 

cyjnej‘ — wsteczn cy włoscy, łasciści, którzy 
K'rx"*wemi środkami pragnęli &w<>ją dyktatu- 
f* obudować. Ż« się tak nie stało, bo zasługa

robotników włoskich, którzy r  masie awojej 
nie weszli na d-rogę, wskazywaną i  Moskwy.

Lecz niepowodzenia i osiągani© skutków 
wprost przeciwnych do zamierzonych ai« zra­
żają Rządu sowieckiego. On nie może postępo­
wać inaczej. On musi siać wszędzie zamęt i 
chaos, rozkład i zdziczenie, aby czuć się pew­
niejszym na swoim gruncie. On musi dążyć 
do rozbicia europejskiego ruchu robotniczego, 
aby robotników- rosyjskich oszukiwać ,,tryum­
fami" komunizmu w Europie Taka m zerota, 
jak Łańcucki, na łamach pism bolszewickich 
urosła do jakiejś bohaterskiej wielkości... 
D zia ła ln ość  Łańcuckich potrzebna jest, gwał­
townie potrzebna sowietom, aby karmić Ro­
sję złudzeniem, że jeżeli Polski ni© udało się 
zawojować, to nie wszystko stracone: maluoz- 
ko — a w Polsce zatryumfują „Sowiety", a 
wtedy już po gładkiej drodze będzie można 
wrócić do Polski, aby ją przylą. zyć de rosyj- 
sko-sowieckiej gospodarki

I rzecz znamienna: im bardziej w samej 
Rosji komunizm bankrutuje, im bardziej bol­
szewicy zdradzają wszystkie zasady apoteoz, 
no-gospodarcze, w imię których ustanowili 
swoją dyktaturę — tera gwałtowniejsza jest 
ich ofensywa przeciwko socjalizmowi europej­
skiemu, tern namiętniejsza ich chęć zbolsze- 
wizowania Europy w mię... najczystszych za­
sad komunistycznych. Na ruinie goepodarstwa 
społecznego w Rosji starają się znowu zasa­
dzić drzewo kapitalizmu — a jednocześnie 
swój komunizm pragną narzucić proletarjato- 
vrj europejskiemu, jako wzór do naśladowa­
nia Socjaliści, którzy rozumni© i  konse­
kwentni© walczą o socjalizm, którzy zwalczają 
kapitalizm ni* na to, aby — wschodnim wzo­
rem — „n*?i człowiek znalazł s ę  na nagiej 
ziemi", którzy ni© uganiają się za władzą dla 
władzy, bez względu a* cele i następstwa, — 
socjaliści to naturalni© ,,zdrajcy". Natomiast 
pp. bolszewicy, którzy .błagają Stonesów, aby 
ze swemi kapitałami pośpieszyli do Rosijl i 
czerpali tam nad wartość z pracy robotnika ro­
syjskiego, pp. bolszewicy, którzy zaprowadza­
ją wolny handel i zamierzają wydzierżawiać 
„unarodowione" przedsiębiorstwa — to są łu­
dzi©, którzy mają być mistrzami i rozkazodaw­
cami proletarjatu europejskiego w sprawi© 
socjalistycznej przebudowy...

Bolszewicy swój© bankrudlwo społeczne 
w Rosj pragną zamaskować rzekomo rewolu­
cyjną polityką w Europie.

Ot© dlaczego z takim nakładłem środków 
bolszewicy hodują swe „jaczejki" w europej­
skim ruohu socjalistycznym.

Znalazły się takie „jaczejki" i w P. P. S.
Ale odsłonięcie ;ch machinacji wywołało 

bezwzględny odpór w całej partji bez wzglę­
du na odcienie i różnice w poglądach. Darem­
nie podszywają się pod nazwę „lewicy" P. P,
S. ludzie, którzy % p  p. g  „©ogól© nic wspól­
nego nie mają, którzy każdem «wojem sło­
wem, każdym sworn poglądem urągają j 

wszystkim zasadniczym, programu wy m prze- i

alankoim P. P S Program nasz przeciwstawia 
się z całą jasnością i gtanowczoścą bolszewiz- 
mowi — i kto przemyca bołszewizm do par­
tji, kto uważa za swą ewangelję ,,21 warun- 
ków" bolszewickich carayków — ten j©»t 
zdrajcą partji. Wewnątrz partji nie będziemy
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i takimi ludźmi dyskutować, bo to są wrogo­
wi© programu naszego i partji naszej, którzy 
wślizgnęli * ę po to tylko, aby w partji wy­
wołać rozstrój i zamęt na rzecz bolszewizmu. 
Z „jaczejkami" niema dyskusji, — zdrowy or­
ganizm wyrzuca je precz.

Moia Rosji Sowiecluej.
WYPADKI NA DALEKIM WSCHODZIE.

Ostatni© da-i przyniosły wtediomość o oba­
leniu rządu bolszewickiego w republice roeyj- 
Bkiej, najdalej wysuniętej na wchód. Nie by­
ła to jednak, przynajmniej formalnie, republi­
ka bolszewicka. Na początku kwietnia uh. r. 
utworzył aię rząd z przedstawicieli bolszewi­
ków z jednej strony, a bogatych kupców i 
przemysłowców z drugiej. Sojusz ten jednak 
hi© trwał długo. Rząd Medwiediewa - Nitiiifo- 
row* musiał ustąpić Zwołano zgroniadizenie 
narodowe, w któretm większość była socjali­
styczna. Otóż przeciwnicy większości twier­
dzą. Ż» poza plecaraj tej większości raadiżil’' 
właściwie tylko bolszewicy. 4© obairaktieir d e ­
mokratyczny Republiki Dalekiego Wschodu 
był fikcją.

Niewiadomo, ii© w tych narzutach jest 
prawdy. Formalnie jednak totniała do ostat­
niej chwili d emoknatycEDL* republika, którą 
obecni© obalono.

Najważniejszą sprawą w tym przewrocie 
jest rota, jaiką od'©grał» Japonja. Tu przeci w­
stawiają si© wnajemaita dwie różne wersje. 
Rząd moskiewski rozesłał po świerie iskrów- 
kę Oriczerina, w której ten protestuj© ener­
gicznie przeciwko przewrotowi we W?adyw'> 
stoku, piętnuje, jako głównego winowajcę Ja- 
por.ję, która poszła na rękę kontrrewolucji ro­
syjskiej i pomogła wojskom Semiionowia do >  
panowamta wdadzy. Bolszewicy twierdizą, że 
akcja Japonji cieszyła się ©tchem poparciem 
Francji, a  obojętnie traktowana była przez in­
ne państwa Ententy. Ozlczertn podkreśla, że 
takie postępowanie jest pogwałceniem ze 
strony Anglj; traktatu, zawartego 7. Ras®, i 
grozi AngTji. że Rosja wyciągnie z tego odpo­
wiedni© konsekwencje.

Pism a bolszewicki©, oprócz tego tłómar 
cza akcję Japonji w ten sposób, że napręćei- 
oie, istniejące do niedawna między Japonja 
a Stanami Zjedhoczonemt zostało tnażegmane. 
Japonja odstąpiła Ameiryc© kable z wyspy 
Jap, natomiast Ameryka robowmgzmta się u- 
względimć praw a Japończyków w  Kai Iłom fi. 
Załatwiwszy zaitarg z Amerriioi, Japonia zwró­
ciła swój apetyt w  stronę Rosji', delżne do 
wzmocnienia 1 rotzszenzenta swych wnifywów 
na Dtalekim Weehództe. M. im. Japonja także 
zabroniła mieszkań coim KMnczatki .połowu 
ryb <na wiodaeh Kamczatki, - Japonta, r. Calem
okrucieństwem gnębi. Koreańczyków i t. p.
D tem, że Japonia star© snę uzyskać wolną rę- 
kę w pptittyoe na DaJeikiim Wechodzię, światF- 
czyfahv tak ie  wizyta w Londynie z ostatnich 
dni delegata Japonji. Wizyta ta zaipiępotfcoiła 
kola demokratyczne w  Amntjl i znalazła swój 
■wyraz w interpelacji w Izbie Gmin.

Z drugiej stkony źródła japońskie zaprze- |
jak''by Japonja. pray pomocy własnego | 

wojska i floty, dokonała zamachu. Ale zaprze- i 
cieni© to ni© wwbudza, rzecz, jasna. Żadnej j 
wiary Jeżeli nawet Japończycy mi© brali «a- ■ 
mi udntału w przewrocie, to. znając poli- 1 
tykę Japonji na Dalekim Wsobodzl©. tw ie r ­
dzić możną z pewnością, że w ten Tub inny 
sposób Japonja współdziałała w zamachu.

Ja-kiei jest stanowisko partji rosejskich 
co do nowych wwlaraeń w Syiberji? Bolszewi­
cy, jak widać r. noty Cziczerina. trak toin prze- 
^Tót. iako nowa p-óbę unieeshptaniB Rosji 
sowieokiej i w  swych oskarżeniach pod., adre­

sem Entemty biją przedewszystkiem ma to, ie  
republika ©yberj-jslia miała charakter demo­
kratyczny.

Socjaliści wszystkich odcieni potępiają za­
mach, j&RO czyn kon t rr  e w-o tu i jomsty Semio- 
nowa i jako niegodziwą próbę zwyciężenia 
boiszewizimu przy pomocy imperjaihstów ob­
cych.

Wśród demokratów buirżuazyjnych, roz­
rzuconych po różnych krajach i stolicach świa­
ta, cierna wyraźnego s-tadiawitska: udział w
przewrocie Semionovca, jatko głównego akto­
ra, czy narzędzia, mówi niedwuznaczni© o 
charakterze przewrotu, ale z drugiej ©trony . 
isksra nadziei, t e  akcja wwzozota e* "Wschodzi© 
mogłaby doprowadzić do upadku bolsaewiz- 
mu, kańe im być powściągliwymi.

Monarchiści wre®zx»e ni© ukrywsta swej 
radości. Krążą pogłoski, jakoby Wrangel, k tó­
ry  miał osiąść w Jugosłowjii, r nesrtfcanni swej 
arm jt wybiera się dP Wladywo«teJeu

ZJAZD MONARCHISTÓW ROSYJSKICH.
Monarchiści rosyjscy mają obecni© siedzi­

by w kiiTku punktach. Jest grupa berliturka, 
jest koowtantynopotaka, są zapewn* i inne. 
W ostatnich dniach odbył się zjtod monarchi­
stów w Retaheckailu (w Bawarji). W zjeździe 
tym wzięły udział taki© „tuzy" czarnoseciń- 
stwa, jak Mainkaw II, głośny ze swych wystą­
pień w Dumie, Zamysłówaki, Bałaszew, hr. 
Babrinakiij, bis. Euiogjusz ,j im. Również b. 
hetman Skoropadsir. był na zjeźdrie. O duchu, 
panującym ma tym zjeździ©, świadczy najle­
piej rezolucja, tamże uchwałom*, a stwierdza- 
jąca, że odrodzeni© ekonomi ezne Rosji, bez 
powrotu do mowarohji, jm t niemożllw©.

Grupki niomiarchtatów roayjsikich są same 
piraez się słabe i bez wpływu. Naitomtast (ro­
szą się one poparciem różnych sfer reakcyj­
nych w Europie, które n ie straciły jęszcz* na­
dziei, i e  czasy się zmienią i ie  ludzkość za- 
Txvmntl o wypadkach i przeżyciach ostatnich 
6 lat.

Przywódcy herliftsłrfejf grupy — Marków, 
Paleolog i Soikołow-Berańskl utHnorzyki po 
zjeździ© w  Relcbenballiu nową pairtję: „Zwią­
zek Odrodzenia Rosji".

PRZEŚLADOWANIA SOCJALISTÓW.
Komitet zsgraniczny mieńsisewików ro­

syjskich rozesłał do psrtji socjalistycznych 0- 
dezwę, w  której protestuj© przeciwko majaow- 
szym 'ptrześladowani-om socjalistów w Rosji.

Odezwa ta  m. in. twierdzi, że w Rosji zno­
wu zapanował teror. W przeciągu ostatnich 
3-ch miesięcy uwięziomo samych miwńszwwi- 
ków ok. 2000 osób. Arteztuje się każdego, 
przy którym znajduj© się legitymacje partyj­
ną. JAlitęcdenia są przepełnione, na. każdą celę 
dla pojedynczego więźnia przypada 7 aresz- 
tantów. Uwięzieni muszą znosić okropne ka­
tusz© moralne. Tak n.p. Dana obudzono w 
więzieniu o Aef w rracy i udawano, ź© prowa­
dzą go na rozstrzelanie, w  rzeczywistości je­
dnak przeniesiono do słynnej twierdzy P«- 
łropawłowskiej.

Wielu więźniom obiecuj© sf© odizyskanifl 
wotoośoi, pod warunkiem, że udzielą* faJiczy- 
<wych zeanań o nieistniejących sprzysięż©-
nlflch.

W Odeśle rorzocao© podrobtou© odezwy, 
nawołując© dd „putachów", aby nasiępnta do­
konać licznych aresztowań.
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iWartmfci zdrowotne w więzieniach są po­
niżej -wszelkiej krytyki. Tak np. umarł na ty­
fus plamisty, którego nabawił się w więzie- 
nlu, zasłużony działacz mteńszewlcki, Borys 
Batorski.

W  Moskwie trwał przez dni 16 strajk gło­
dowy więźniów i zakończył się śmiercią I-go 
©serowca.

Szczytem znęcania się na<ł -więźniami był 
fatkł okrutnego pobicia 300 więźniów (socjali­
stów eserowców i anarchistów) w nocy z 25 
na 26 kwietnia w moskiewskim więzieniu Bu- 
tyrki. Więzienie to, j:ako stołeczne i odwie­
dzane często przez gości z zagranicy, starami') 
się utrzymywać w jakim takim porządku. I ta- 
totini©, stosunki tamtejsze były znośniejsza, 
aniżeli gdzieindziej. „'Prawda" bolszewicka 
chwaliła też rządy sowieckie zm „h/umainiliar- 
b o ś 6“ w  stosunku dio więźniów. Ale wkrót­
ce po ukaeawiu się airtykuiu w „Prawdzie", 
zjawili się 25 kwietnia w mocy w wdęeieOiti 
uabrojeni policjanci i żołnierze, obudził! wię­
źniów i rozkazali im przygotować się do opu- 
Bzorenla więzienia. Gdy niektórzy z więźniów 
zażądali okazania rozkaau rzędowego, lub wy- 
jaśnienia, policjanci' i wojsko rziucili się na 
beabronnych, skatowali pięściami i kołbanrt 
zawlekli na podwórze, a stamtąd, nie dając 
tał się ubrać, przeniesiono ich do różnych wię­
zień nia prowincję.

Odezwa mień s*e wików dalej oświadcza, 
że zanosi się na jeszcze większe prześlado­
wania. W szeregu artykułów Lenta zapowia­
da najbezwzględniejsze prześladtowamJa socja­
listów. Mimo protestów z® strony robotników 
petępbucsk ich, rozstrzeliwroje się setkami1 po' 
wwtań-ców Icronsiztadtekiich. Tak 6amo postępu* i 
je się a chłopamiii-pewstańcamii na wsi. Lenin, ! 
nie mogąc złamać krytyki, podnoszącej się z 
różnych stron przeciwko jego nowej polityce, 
będącej zaprzeczeniem i wyrzeczeniem się 
komunizmu, usiłuje za pomocą teroru w sto­
sunku do socjalistów odwróci'4 uwagę mas od 
swej 'polityki i całą wline zwalić na socjali­
stów, na których zna Kię skupić cała nienawiść 
f wszystko rozczarowani©, jakie nagrom-adrilo 
się w duszach mas.

OdeuWa wzywa w końca socjalistów Za­
chodu i robotników, klasowo eorgianizowa- 
nycfc, do poparcia) (cierpiąc} ch towarzyszów 
rosyjskich, gnębionych przez bolszewików w 
więzieniach rosyjskich.

mmmmmi—  ...

Zblizla i i  daleka.
JESZCZE 0  OBOJĘTNOŚCI.

Miałem iprzed kilku dniami przykryć u- 
kkarżać się na tom miejscu na „obojętność dla 
spraw spoteomydh" i artykuł ten obudził e- 
cbo w kilkunastu umysłach. Odwiedziło mnie 
kilku akademików, otrzymałem list zbiorowy, 
kilka innych o podpisach nieczytelnych. 'Pra­
gnę podziękować na tem miejscu korespon­
dentom Dla nich przecie piszemy. Oto co pi* 
sza jeden: „Poglądy Parna na sprawę-dziwnej 
obojętności młodzieży w stosunku do pracy 
społecznej uważam za zupełnie słuszne, gdyż 
niejednokrotnie sam miałem ląpasóbnośó się 
o tern przekonać. Nie należę dotychczas do 
żadmeą organizacji ideoweljl czy) politycznej 
t  tej prostej przyczyny, że nie widzę sposobu 
bliższego zapoznania *ię z pracami czy cho­
ciażby kierunkiem, panującym w danym sto­
warzyszeniu. Mam wrażeni®, że wogóle panuje 
tam wszędzie najzupełniejsza stagnacja. Prze­
czytałem raz w uniwersytecie ogioszenie o 
mającym się odbyć wieczoiae dyiskusyjinynn w 
Zw. Młodzieży Soojabstycznej. Wstąp miał 
być wolny dla wszystkich studentów, więi^ 
piszedtem. 0  oznaczonej godzinie w lokalil 
jednej z kuchni robotniczych zastałem .trzech 
czy czterech studentów, zdaje mi się, 'takich 
samych jak ja gości. Jaikaś pani, .pracująca w 
owej kuchni, powiedziała nam, że wieczór ma 
się rzeczywiści© od być. Czekałem godzinę po­
nieważ nikt więcefj nie przyszedł (nie wylą-

\
: czając prelegenta), zniechęcony poszedłem do j 
| domu. Oto jeden więcej obrazek, potwierdza- : 
! jacy w pełni wywody pana na temat obojęt- j 
| ności społecznej".

Pray toczyliśmy tutaj większą część nade­
słanego Redaikeji listo dlatego p-rzedews-zyst- 
kiem, że przeczy skardze naszej na obojętność. 
Autor tego łist$ — mówi z lubością o białej 
czapce, którą nosł — ni© należy do obojętnych j 
i ten ważny szczegół podkreślamy tu z uzna­
niem i z całą, na jaką zasługuje, miłością. Ko­
respondent jednocześnie uskarża się na wa­
żne bardzo braki w organizacji naszej opi-nji 
ipubliczneg. Są stowarzyszenia .polityczne mło- j 
dzieży, ale nikt sobie pracy nie zadaje, aby 
młodzież tę pouczać, dlaczeg© takilm a ni© in­
nym m» hołdować ideałom- Kiedy byłem 
mniej więcej w wtoku obywaitela-korespon- 
denta na uniwersytecie warszawskim, pomi­
mo cenzury inspekcji policyjne}, szpiegów i 
iandairmów, było około trzystu studentów, od­
dających się z sapałem studjowaniu Marx’a. 
Była wtedy mod* na Mania. Nietylko Kazi­
mierz Krain®, ale 1 Stanisław Grabski byli pod- 
ówazas zapalonymi marksista/mi. Schodzili­
śmy się po tajnych mieszkaniach w kilku, nie­
kiedy w kilkoro, gdyż choć jeszcze nie było 
koleżanek, (o jednak były i młode wyznawczy- 
nie Marz‘a (dentystki, uczenie© konserwato­
rium, studentki z Zurychu). Czytaliśmy i dy­
skutowaliśmy. Dla wielu z nas ta młodość była 
naprawdę „duszy rzeźbi arką". Zostaliśmy tom 
w znacznej części, jakimi ona nas wyrzeźbiła 
w najgłębszych pokładach duezy. Dziś jakiś 
zmienione warunki! Dziś można głośno nakaż, 
■dem .miejscu mówić o tych wszystkich spra­
wach, o których -przed laty trzydziestu mówio­
no szeptom, na czwartaku, w świetle najftow«j 1

łampy, w atm-osieoe wypełnionej szczelnie 
dymem, ale i — entuzjazmem. Dziś — mło-' 
dzież skarży s :ę, że nie wie z kim mówi; że 
nikt jej drogi nie wskazuje, że nikt jej nie 
tlonia-czy nauki mistrzów. To także przyczy­
nek do obojętności. Przodownikowi pewnie 
nie zależy na tern, aby tworzyć wyznawców. 
Wysiłek ten wymaga dużego napięcia wioli i 
wyobraźni Wymaga też pewnych studiów', 
przysiadania fałdów nad książką. Dusza zmę­
czona nie pozwala na wysiłek. I młodzież sa- 
mopas chodzi, jak skarży się autor listu. Po­
wstało niedawno Koło akademików Polskiej 
Ligi Obrony iPraw Człowieka i Obywatela. 
Może tam znajdą się owi: entuzjaści, których 
nadaremnie szukał nasz korespondent na ze­
braniach. .które „do skutku nie przychodzą'!

A może w tern wszystMem i nas®*, star­
szych wina. Może zanadto utonęliśmy w -po- 
Mtyoe sejmowej i wyborczej, możeśmy już spo­
częli na miękkich fotsłabb zasługi i  emerytur?

Jaurós, który pracował piętnaści godzin 
na dobę, miał zawsze asm, gdy go młodzież 
do siebie wołała. Rozumiał, że to najpilniej­
sza, najpewniejsza robota. W! tej skarbonce 
ni© zaginie żaden gro/z idealizmu, wiedzy i ro­
zumu, który do niej złoży szczodra ręka opie­
kuna, nauczyciela, ozy przywódcy. Niektóre z 
tydi przemówień, z tych genjalnych improwi­
zacji przechował stenogram przypadkowego 
słuchacza. Inne utorowały sobie drogę poprzez 
mózgi, (które słuchały mistrza słowa. Tego sło­
wa, co było już czynem, bo było całe z naj- 
szlachetoisjesego, boskiego Entuzjazmu. On 

wierzył i kochał i wiara jego budziła wiarę. 
On kochał, j jego miłość organizowała wierzą­
cych 1 On nie anal obojętności!

Henryk Besm*»kf.

M l
(iK-oreapo-ndeneja własna).

Prześladowanie robotników polskich w Niemczech.
Z dolny d i Łuiyę, ® tamtejszych kopalń 

węgla brunatnego, w których zatrudnionych 
jest około 10 tysięcy robotników polskich, w 
w ęk-łzości zamieszkałych -tam od długiego 
sizeregu lat, dochodzą skargi mai teroir -nttenmeo- 
ki, stosowany zarówno do tych Polaków, któ­
rzy posiadają obywatelstwo polskie, jak też 
do optantów.

Akcją tą kierują zarówno czynniki rządo­
we, jak też instytucje robotnicze, powołane do 
ży-cia ustawą z 4 lutego- 1020 noku, mianowicie 
rady załogowa i  ńadiy robotniczo.

Jako przykład terom u rzędowego mo- 
żerny przytoczyć następujący dokument:
Spółka akcyjna fabrykacji 
wyrobów ani,lioowy-ch.

Fabryka film.
Tadeusz Podolski, ucr. 6. 10. 1691, zatai* 

dnidny był w nasacj fabryce od dnia 25 mar­
ca 1920 r. do 5 marca 1S21 r.

©yl członkiem kasy chwrydb -wolłen-skica 
eakłaidów fabrycznych „Agila" w Berlinie.

Uiwoloiien-ie z pracy nastąpiło wsikuitek 
zarzad zonią „Krajowego Urzędu Pracy" w 
•Magdeburgu, w sprawie ogólnego uwolnienia 
robotników, poddanych państwa .polskiego". 

Wolf en. 7 marca 1'921 r.
Akc. tow. fabrykacji wyrobów am.il.

Fabryka film.
J. A. (podpis),

’Wydalania podobno niezupełni© dadzą 
się pogodzić z  art. 276 traktato •pobbjo'w'egio.

O presjach., jaki© się wywiera ® góry na 
iroibotaaików' polskich, śwźiadcza liwestjbnar.iu- 
szie, rozesfaiu© przez przedsiębiorstwa, dlo iv- 
botników polskich, oraz do opt-aintów. w  któ­
rych ipod puinikteni 5 żąda się złożenia wtnio- 
sku o mabyici© olbywatol'stwa ntomieddeg’!, 
wzgl. dotoon-aniua. opc ji dio dmia 30 ozerwicia 1921 
roku. Stanowi to wymuszenie zrzeczenia się o- 
bywatelstwa- polskiego aa pomocą groźby u- 
trały zarobku.

A tera® o st-oe uniku niektóiych rad  robot­
niczych i załogowych do 'polskich związków 
zawodowych i do pólsikich robotników 'Wiogóle.

W Welzow, w Dolnych ł/użycadh, uchwa­
lili dmi* J1 majia t. b. robotaa-cy ńiemleocy ko­
palni Klara I, (akc. tow. „Emtrachf*), jeduo- 
uiyśkią rezolucję, na podstawie której, poczy­
nając od 17 -mała r. b., robotnicy polscy nie 
ui-ają dostępu do pracy, a  dwaj robotnicy, Wła­
dysław Krause i Wojciech Dukat mają nar 
-tyohimiast być wydaleni. Uchwałę tę powzięli 
w tym1 wypadku robotnicy niemieccy wbrew 
wold i życzeniu dyrekcji leopatoi1 i mimio zwra­
cania uwagi ze strony starostwa) ma niepraw­
ne postępowanie.

Dotkniętych uichwałą w „Klarze" jest o  
gółem 350, a  doliczając ich rodzimy, około 
1200 osób, pochiodizącyeh w .przeważnej części 
-z Poznańskiego.

Z iicziby 350 robotników polskich o&oł) 
200 jest członkami iPelskiego Zjedinocasejida aa- 
wodtowegio:

16 maja 1921 r. w drugi© święto, obrado­
wali w Seniflenbergu delegaci wszystkich łu­
życkich stowarzyszeń polskich.

(Z raportów delegatów dowiadujemy się, 
iż taką samą uchwalę, jaką w kopalni „Kla­
ra I" powzięli robotnicy niemieccy, ogłosiły 
również rady robotnicze wszystkich kopalń, 
-znajdujących się w reprezentowanych przez 
nich okręgach. Różnią się orne jednak od!pier­
wszej tein, iż uzależniają zezwolenie na pracę 
li .tylko od należenia do organizacji zawodo­
wych niemieckich. Najwięcej w okręgu Wel- 
®ow zagrożeni są robotnicy polscy w miejsco- 
wośoiach Oostebrau, Zschi pkau, dettwit®, o- 
raz Shnftemberg II.

Postanowienia lego rodzajiu są sprzeczne 
z  § 81 uislaiwy o radia ich *zafoigiowych ® dmi-a 4 
lutego 1920 r„ który zakazuję zwo-lnieuia a 
pracy z powodu pczynnależenia do jakiejkol­
wiek organizacji, łub stowarzyszenia.

Zaznaczyć jednak trzeba, że obecnie n»* 
chodzi już tyle o przystąpienie dio niemieckiej 
orgamózaciii, ile o bojkot wprost z -pobudek na­
rodowościowych.

Niemiecki Związek górniczy nietylko nia 
chciał przyjąć lia członiców sporą liczbę za­
chwianych w swych przekonaniach robotni­
ków polskich, lecz pozwoliił wydalić i takich 
Polaków, któirzy już do organizacji niemi w  
kie; oddawna- m leżeli.

Kiedy 17 maja r. b. ranna zmiana robot­
ników polskich udała się do pracy, nie dopu­
ścili jej robotnicy niemieccy. Zapytani w tej 
•mierze sztygarzy, odpowiedzieli, ż© nie dzieje 
się to za ich wolą i zgodą, ale wobec opora 
robotników niemieckich, kopalnia i władne są 
bezsilne. Tego dnia odbyło sdę na żądanie dy­
rektora kopalni po-stedneni© „Aibeiterratu" 
koipwlni „Klara", na które dopuszczono rów­
nie® dwóch urzędmików' urzędu dła spraw er 
migracyjnych, przy poselstwie polakiem w 
Beriiinie. Po ścisłej naradzie, w czasie której 
urzędnicy polscy ustąpili z aall zaikncmmliko- 
wano -przedstawi cielom Do-laików następującą 
rezolu-ciię „Arbeiterratu‘‘:

1. Wszyscy robotnicy polscy mogą narazi© 
powrócić do pracy.

2. Celem uniknięcia zaburzeń, Polacy 
mają tworzyć osobna grupę robotnicza.

3. Zwolnienia Polaków z pracy odbywać 
się mają stopniowo., z możMiwem uwzględnie­
niem stosunków familijnych, mających być wy­
dalonymi robotników. W nierw.szyim rzędzie 
zwolnieni być mają robotnicy z Kongresówki 
t Matopolsikń następn)!© ci wszyscy, którzy a r  
mierziają przyjąć obywatelstwo polski©.

Zaznaczyć trzeba, że ..Arbeiterrat" roz­
dał miedzy Polakami kwestjonaTtuae©, ©eleta 
o. powiedzeń i a się za Polską lub za Niemcami. 
Około 30 Polaków ©ówitadrzyto ©tę wprost za 
praymteźniością do Polski, iiml dali wymijają­
ce odpowiedzi, wreszcie trzewia kat&gorja o- 
rzekte eię za Niemoa.mii'.

TT oh wała powyższa .^Aińhefterrato" miała 
wszakże być zatw.ierdzoina przez ogólne zebra­
ni# całej załogi kapiaUmi „Klara".

Zebrani© to odbyto się uaraftitirz rano I 
trwało przeszło piięć godzńin. Po 'buirzliwych 
debatach i częstokroć nienawistnych wydeozr 
kawh przeciw Polsce -i 'Połajkoim, szczególni© a 
powodu obecnych zajść na Górnym Śląisfcu, 
większością głosów przyjęto wniosek ^Arbed- 
teoraitu", zalecający owtatoiiemu diopliniowaniŁa 
wydalenia Polaków. Uchwalono również ni© 
przyjmować Polaków do irtamteckich organie 
zacjii zawodowych, by im przez to nie dawać 

j sposobności do pozostawania przy pracy. Za­
chowane maja .być wszelki© pozory praw* 
rpnzez diwutygodlniowe wypowiedzenie pracy. 
Na praedstawienie urzędników polskich. dy-<- 
rektor pm^rzekł, że robotnikom w ten sposób 
wydałomym .udzieli przypadającego .im urlopu, 
aby bez uszczerblcu -mogli w przeciągu tegd 
czasu zlilcwidować swoje stosunki i załatwić 
sprawy .paszportowe. Był również tego adania, 
i© z crasum wszystko się ułoży. Na przywró­
ceniu dawnego porządku Tzieczy zależy mu y  
fiobiści-e. ponieważ między Dolakami są robot­
nicy - wykwalifikowani i na lepszych stanowi­
skach, Jstóryoh inni robotnicy ni© mogą zastą­
pić w czynn-ościach. Także i rada robotnicza 
przyrzekła łagodna© ipotraJcfować sprawę, leci 
jeszcze tego samego dnia sporządziła listę 
proskrypcyjną, na zasad®!© której wypowie* 
dzibno pracę 85 robotnikom polskim, na© li­
czą© kiiOikunaątu innych, któirzy naty-chimiiai  ̂
sami zażądała zwolnieni®, celem wyjazdu di) 
Polski.

O godz. 2 po poł. wszyscy Polacy ndaii się 
do roboty. Rzecz prosta, te  ulokowani© ich ■# 
jednym oddziale natrafiło na wielki© trudno­
ści, między innemi dlatego, ż© wielu polskich 
robotników wykwalifikowanych musiało -pod­
jąć pracę robotników niemieckich niewykwa­
lifikowanych.

Żreszlą wypowiedzenia przybrały ju4 
szersze rozmiary.

W Gostebrau rada robotnicza naśladowała 
postępowanie robotników mi-em. w Welzow.

Z. WOJNAROiWiSKA
—O—•
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DUMA.

Kto kies położy rozżagw:onej myśli?
Kto dłoń, motory budzącą, powstrzyma? 
Kto kres naznaczy zdobyczom rozumu?

\  I niewielkiego serca któż zmierzy pojem­
ność?

N ik ł
A przecież myśli są nvi, jak służebne 
i siła pracy jest na me skinienie 
i rozum jest mi wiernym przyjacielem 
i serce- jest mi, jak łódź, w której ipłyoę. 
JA jestem władcą, JA — człowiek, JA — 

twórca i Ja — robotnik.
WYBÓR.

Na lśniącym hebanowym, inkrustowanym 
złotem i perłami stole leży migotliwy, tę®®- 
tekry skrzący sznur brylantów,

ł®iy jedwabisty, wpólol warty, żądzosiew- 
oy worek jarych dukatów i stoi

puh*r kryształowy, . '
pełny czystej tkastatekiej, chłodnej, życic- 

dajnej wody. ’
Idą ręce, zbliżają się ręce> 
d)uż« ręce,
Arżapte. ciężki*.

spracowane ręce 
1 sięgają
po iskrzący się w słońcu puhaj z czystą 

kastalską, chłodną, życiodajną wódą.

KOBIETA.
iMatka rodiu, to znów niewolnica i sługa, 
kapłanka i wieszczka, to znów jawno­

grzesznica i prosty tutka,
królowa i mistrzyni, to znów1 żona i podu 

dank®,
bajadera i hurysa, to znów linoskoczka i 

kabaretowa aktorka.
Amazonka i rycerka, to mów eakonnica i 

ma-rkietanka,
i spracowana iw»jini#ka-robotnJca 
■wzmaga się w sobie, chłośnięta błyskawi­

cą jasno widztwa,
rośni© zbudzona płomiennym krzykiem 

socjalizmu
i staje na piedestale człowieczeństwa ży« 

wy monument nowej przyszłości.

RADOŚĆ.
Skrzydła-, skrzydła u głowy!
Skrzydła u ramion!
Skrzydła u nóg!
O, radości nadchmurnego lotu!
Z kamieniarza- moszczącego zapylone szo­

sy, aaeśoioskrzydły serafin.
Z robociarza, głuchnącego od .tuirkoitu ma­

szyn, ptak nadehm/uray w rewolucyjnym locie 
zdobywania. • f *• i

O, radości! O, twórcza, głęboka radości!
(Niema granic zdobywaniu,
ani woli,
.ani rozumowi.
Nie na ciężkich samolotach, a na własnych 

skrzydłach przelecimy Himalaje.
Z miast uczynimy piękne ogrody, a przez 

morza suchą przejdziemy nogą.
My, budowniczowie nowego świata, wszy­

scy budowniczowie, wszystkich fabryk na zie­
mi i pod ziemią.

O, niezmierzona dumo i radości prawdzi­
wego człowieczeństwa.

Chmury kładą się do stóp jako baranki, 
morze jest dziecięcą igr aszką, prze cudowna 
muzyka fal .powietrznych kołysze do snu.

O, radości! O, dumo bezbrzeżna!
Zdobyliśmy Miłość!

ŹRÓDŁO I KUBEK.
Staliśmy kiedyś wszyscy razem u kryszta­

łowego źródła miłości i czerpaliśmy zeń, poda­
jąc ®obie z rąk do rąk ametystowy kubek w 
kształt lotosu rzeźbiony.

I piliśmy, a napój przenikał nas i miał 
uczynić nieśmiertelnymi.

Ale znaleźli eię ludz:e, którzy innych do 
źródła dopuścić ni© chcieli, a sami podchodzili 
po dwakreć i po trzykroć razy, a znów inni, któ­

rzy się czub mocniejsi, wydzierali kubek s ła b ­
szym i pili sami nadmierni©, innym dozwala­
jąc z pragnienia umierać.

Upadł ametystowy kubek na ziemię *  
brutalnych oń przetargach i rozbił eię na nie­
zliczone cząsteczki.

Zawrzała walka jeszcze gorętsza o szczę­
ścią okruchy.

A źródło ukryło się w ziemi.
A gdy wszystkie ametystowe c*ą«teciz3rf 

zostaną zebrane i skupione w jedne, ukaże &'£ 
znowu.

A jeśli nie wierzysz w tę możliwość, W 
przestań walczyć.

PEWNOŚĆ SIEBIE.
Ja, robociarz, dłońmi twardemi od pracy* 

chwytam przepiękną Przyszłość z* nagie ra­
mion*.

Stój! nie wydzieraj się! tyś moja!
A ona, jak w bajce czarownica, w potwor­

ną, czarną, krwawą, brudną Teraźniejszość *  
uścisku mi się zamieni*.

O, nie! nie zwiedziesz mnie, umiłowana^
Przemocą rąk i pocałunkami serca i 

gmem oczu, zaczerwienionych od pracy, ze* 
drę z ciebie larwę potworności, przetworzę 0*6 
i uczynię piękną.

Nie wydzieraj ąię, tyś moja, o Teraźniej­
szości!

Ty już w łonie nosisz moją Przyszłość!



f t .  IW .JROBOTRIlC,  s o b o t a ,  11 eeerwoa 1W1 r.

l f c W  dyrektora, (przedstawiciela ataro-
1 dwóch urzędników Polaków odbyło się 

tani rafaraote rady robotnicze] W toku dysku* 
n® ©wagę ucenum  ̂ radzi© robot© czej aa 

rtroay pokbej, że be® uprzedniego porozu- 
Hfcesia »>-ę z kierownictwem związku górnicze­
go polskiego powzięła tak nieobliczalną w 
■Jnrtkwh decyzję, odpowiedział prezes rady 
robotniczej, te zarządu związku nie można by­
le w tej sprawie angażować, nie chcąc narażać 
■wiąaku na stratę wskutek skarg, jakieby mó­
gł: wytoczyć poszkodowani. Lepiej, ie  sprawę 
weimie cała załoga. Zresztą konferencje 
-wcięła tenże obrót, co w Welzowie. !Po nara. 
dxie poufnej,, z której wyłączono przed stawi- 
eteii 'Polaków, dyrektor, jako prezes konferen­
cji, Bakomunikował rezolucję: 1) rada robotni- 
era nie może cofnąć pierwotnej uchwały, po­
nieważ została ona powzięta aa konferencji 
c*ł©l grupy łużyckiej, 2) rada robotnicza w p<>- 
rowumleniu z dyrektorem, odracza wykonanie 
tej uchwały, tem więcej, że większa część (Po­
laków zgłosiła swe przystąpienie do organ iza- 
oji zawodowej niemieckiej, 8) wydaleniem 
dotknięci będą 2—8 Polacy, (którzy się prowo­
kacyjnie zachowali i znani są, jako narodowi 
agitatorzy i burzyciele polscy.

Zaznaczyć również trzeba, że j w tej akcji 
właściwe zachowanie się dyrektora kopalń 
Zschipbau i Oostebrau oraz przedstawiciela 
Starostw® powiatu Calau przyczyniło się do 
zażegnania masowego wydalania Polaków.

Rozprawy z przedstawicielami niemiec­
kich robotników miały charakter' bardzo wro­
gi i często groziły zerwaniem. Najtrudniej by-. 
Jo przekonać slanatyzowane tłumy na peinem 
zebraniu załogi w Welzowie. Umiarkowani, 
Niemcy głosu wcale nie zabierali, pozostawia­
jąc pole niedawno do Łużyc przybyłym fana­
tykom antypolskim. Odnosi się wrażenie, że 
akcja ta wychodzi z tajnego źródła, celem wy­
wołania atmosfery wybuchowej. Z prywatnych 
rozmów z robotnika ul niemieckimi wynika że 
cała akcja była ułożoną z góry.

< W. Schm dt.
Berlin, 30 maja 1921.

Sprawa profesora Petraiydkiego z Wydziałem 
Prawnym Uniwersytetu Warszawskiego nie schodzi 
* porządku dziennego biednego naszego życia pub­
licznego! Słyszeliśmy, że komisja, z łożon a  z praed- 
stawicietti pozostałych wydziałów w osobach p. Smo- 
Joóefciego, Mazurkiewicza i k». Szlagowskiego mia­
ła zatarg ten rozpatrzyć. Preypuswszaiśśimy, że ko­
misja ta da całkowite" zadośćuczynienie pokrzywdzo­
nemu profesorowi. Komisja milczy. Gzy praca jej 
jest równie złożona jak praca Ligii Narodów i wy­
maga wielotygodniowych dóliberaoji i medytacji? 
Komisja ta powinna rozumieć, że może uratować 
dobrą sławę Uniwi., który powinien być z natury 
srtoliey—najlepszym ze wszystkich polskich uniwer­
sytetów, Jest natomiast najgorszym i ciągłe awan­
tury, związane z jego imieniem — wyrobią mu o- 
Piuję uwłaczającą państwu i imieniu polskiemu. 
Senat akademicki nie zdaje sobie ponoć sprawy z 
tego. że awantury z profesorem Askemazym, z pro­
fesorem Baudouinem de Courtenay — znane są w 
Paryżu, Londynie i Rzymie j nigdzie nie są tłó- 
utaozone na niekorzyść tych uczonych. (Przeciwnie. 
Bjogirafia (księcia Józefa wyszła świeżo w przekła­
dzie Kozakiewicza w Paryżu. Iimię Baudouma de 
Countenay znane jest każdemu uczonemu lingwiś­
cie na Zadhcldzie i każdy z tych wielkich filozofów 
uważa za -szczyt dlla uniwersytetu warszawskiego 
źe tej miary europejskiej uczony co B. de O. chce 
tu u nas wykładać! Koroną tych wszystkich zatar­
gów jest obecnie tocząca się ,,sprawa*1 profesora 
Peteiyckiego. Nie mamy potrzeby opowiadać tu 
o jego zasługach.

Powoli „Uchodzą" z pałacu Kazimierzowskiego 
wszyscy ludzie o europejskim nazwisku. Na jakiż 
poziom zejdzie wreszcie Uniwersytet Warszawski ? 
Gzas ostatni wejrzeć w te sprawy i załatwić je ku 
pożytkowi nauki i społeczeństwa!

11’ l i K t ł  F O T  l !mm lodowi n f l i H
N! eiednofkrotm e już piętnowaliśmy w 

„Robotniku" ten fakt sromotny, że komuniści. 
■polscy w dzikim szale 'miotają się przeciwko 
wszelkiej akcji na rzecz przyłączenia do Polski 
przemysłowego okręgu góraośląisfkieign.

Czyniąc tak, komuniści polscy występują 
'przeciwko najżywotniejszym interesom całegio 
proietarjatu polskiego i zdradzają lud polski 
na rzecz kajpitału i imperializmu niemieckiego.

Ale podczas gdy komuniści polscy dążą 
do tego, alby robotnik polski zgoła nie bronił 
swoich praw i nie upominał się o Górny Śląsk 
— jakże posłępuiją komuniści niemieccy?

Olo mamy przed sobą ilustrowany doda­
tek do berlińskiego „Voonw.Srtsu" % <jn. g.g0 
czerwca r. b. W dodatku tym oglądamy foto­
grafię niemieckiej manifestacji narodowej, któ­
ra się odbyła pod hasłem pozostawienia całe­
go Górnego Slaslka przy Niemcach. W manife­
stacji wzięły udział wszystkie stronnictwa nie­
mieckie, prócz socjalistów niezależnych.

Komuniści brali udział w tej manifestacji 
wraz ze wszy siki emi partiami burżuazyjneml 
i social isfam i -w i ęk szo ś e iowcami.

Na fotografji widzimy transparent z napi­
sem: .yKożnunistyczna Part ja Niemiec" — 0- 
bok transparentu ',.N emi eck'ej 'Partji Narodo­
wej", to jest najbardziej reaikcyjinej partji nie­
mieckiej, oraz „Centrum", to jest partji kletry- 
kalno - katolickiej!

Komuniści tedy idą z burtuazją niemiec­
ką przeciwko ludowi polskiemu, dążą do tego, 
aby polski górnik pozostał pod niemieckim 
batem i nie mógł stanąć w jednym szeregu, 
pod wspólnym dachem ojczystym z całym pro­
letariatem polskim-

Kiedy więc komuniści polscy prawią, ie 
ich niemieccy towarzysze są obojętni na to, 
co będizie z Górnym Śląskiem — kłamią bez­
czelnie i oSaukują. robotników polskich.

Komuniści niemieccy w sprawie Górnego 
Śląska popierają burżusfzję niemiecką przeciw­
ko robotnikom polskim.

A komuniści polscy w sprawie Górnego 
Śląska działają tak, jak tego chcą komuniści 
niemieccy, to jest zdradzają proletarjat polski.

I n  w
Ę.

Rok bieżący niezawodnie będzie rokiem 
historycznym w dziejach kooperacji warszaw­
skiej.

Komisja Międzystowarzy®zeniowa dla pro­
pagandy spółdzielczej, o której powstaniu i 
pierwszych krokach pisano już kilkakrotnie w 
„Robotniku", rozwija się nader pomyślnie, co­
raz mocniej cementując w jedną ideową ca­
łość kilkanaście najżywotniejszych koopera­
tyw stolicy.

(W pewnym z nią związku ; przy czynnym 
udziale jej uczestników odbywa się proces je­
szcze donioślejszy1—faktyczne scalanie «’ę po­
szczególnych kooperatyw w jedno duże stowa­
rzyszenie.

Myśl ta, rzucona przed rokiem przez War­
szawskie Stowarzyszenie Spożywców , (dawn. 
Merkury), w kwetniu roku bieżącego, zaczęła 
się urzeczywistniać. A mianowicie — zapa­
dły prawomocne ©chwały w wymię hionem 
już Warszawskem Slow. Spoż. i w koope­
ratywie .,Poranek" — o zlaniu się w jedno 
stowarzyszenie.

Na pierwszą konferencję w sprawie wy­
konania tych uchwał zaproszone zostało i Ro­
botnicze Stowarzyszenie Spoi. m. Warszawy i 
okolic.

Przedłożone przez Radę Nadzorczą War­
szawskiego Stow. Spoż. zasady, na .jakich po­
winna się oprzeć organizacja przyszłej koope­
ratywy, zostały przyjęte przez przedstawicieli 
„Poranka", a i przedstawiciele Rob. Stow. 
Sp. uznali te zasady za zupełnie zgdne z ide­
ologią klasowej kooperacji proletariackiej. To 
też w środę, dn. 8 b. m. odbyło się zebranie 
delegatów R. S. S. w celu uchwalenia przy* 
stąpienia do nowotworzącej się kooperatywy.

Nikt z mówców nie oponował przeciwko 
wnioskowi, który został przyjęty jednogłośnie. 
A więc w krótkim czasie Warszawa będzie po­
siadała dużą proletarjacką kooperatywę, li­
czącą około 12.000 członków, przeszło 80 
punktów sprzedażnych, posiadającą piekarnię 
i mającą możność szybkiego uruchomienia 
szeregu przedsiębiorstw wytwórczych (np. 
warsztatu ezewekiego, krawieckiego, biełif- 
niarskiego, masarni i L <Ł).

Udz ały członkowskie w nowej koopera­
tywie będą po 1500 mk., oraz specjalne udzia­
ły po 500 mk. na kapitał budowlany.

Osoby, utrzymujące się z zysków kapita­
listycznych, nie będą mogły należeć do stowa­
rzyszenia.

Procentów od udziałów kooperatywa, zgo- 
dhie z wymaganiem etyki proletariackiej, wy­
płacać nie będzie.

•Powstanie tej przyszłej bezpartyjnej pro­
letariackiej kooperatywy będzie momentem 
przełomowym dla kooperacji warszawskiej. 
Stowarzyszedie to stanie s.ę od razu potężnym 
i jedynym ośrodkiem, do którego będą mu­
siały prędzej czy później przystąpić wszystkie 
inne kooperatywy stolicy. Warszawa, stojąca 
dotąd na szarym końcu pod względem organi­
zacji spółdzielczej, wchodzi nareszcie pewnym. 
krok;era na właściwą drogę, na której, nieza­
wodnie, wysunie się na czoło kooperacji pol­
skiej. fj?.

Obrady sejmowe.
Sesia trzecia. — Fos edzenie 233.

Z inicjatywy endecji Sejm Ustawodawczy 
ogłosił się Sejmem Suwerennym. Endecy naj- 
zawzięciej bronili „praw" Sejmu, najgorliwiej 
zabiegali o uszczuplenie uprawnień innych 
czynników państwowych. Związek Ludowo- 
Narodowy był tym klubem, który wysuwał o- 
becny Sejm, jako tarczę obronną przeciwko 
domniemanym zamachbm, który bronił za­
wzięcie istnienia i całości tego Sejmu. Pod­
czas uchwalenia reformy rolnej z całą energją 
zwalczał te stronnictwa, które domagały się 
odwołania się do wyborców. W chwilach, kie­
dy polityka partyjna tego wymagała, podno­
szono Sejm do godności, jakiej bodaj żadne­
mu parlamentowi nie przypisywano. Popie­
rano bezwład \ anarchię w obecnym Sejmie, 
ile że w mętnej wodzie łatwiefbylo rybki par­
tyjne wyławiać. Zwlekano z konstytucją, nie 
godzono się na propozycje skrócenia żywota 
tego Sejmu i odłożenie spornych spraw kon­
stytucyjnych do rozstrzygnięcia przyszłego Sej­
mu, by dać możność wyborcom wypowiedzieć 
się.

Ale teraz, kiedy dla wszystkich nie ulega 
już wątpliwości, te Sejm Ustawodawczy dogo­
rywa. że kilka jeszcze miesięcy dzieli nas od 
nowych wyborów — ten sam Zw. Ludowo-Na­
rodowy występuje z wnioskiem wzywającym 
Rząd do przedłożenia w ciągu 8 dni projektu 
ofdynaoji wyborczej,' który proponuje Sejmo­
wi bez pierwszego czytania odesłać do komi­
sji. (Pod koaaec wczorajszego posiedzenia pos. 
Zamorski uzasadniał nagłość wniosku dema- 
gogicznemi frazesami, zaprzectzającemi zupeł­
nie dotychczasowemu stosunkowi prawicy do 
Sejmu, rzucanemu dla użytku mas wobec zbli­
żających się wyborów. Gra jest jasna: hasło 
rozwiązania Sejmu jest w masach wyborców 
popularne, podjęcie go nie obowiązuje do ni­
czego, a zadania 8-dniowego terminu i pomi­
nięcie pierwszego czytania, wbrew regulami­
nowi, tylko powiększają zamęt, który dla en­
decji jest w Sejmie najmilszy.

"W kilku krótkich a mocnych słowach tow. 
Barlicki ukazał rzeczywisty podkład" wa;osku 
endeckiego j jego cel demagogiczny. Opowie­
dział się za tomi ustępami wniosku, które do­
magają się najrychlejszego przedstawienia or­
dynacji wyborczej, ale przeciwstawił próbom 
gwałcenia regulaminu, aby prawica mogła w 
pośpiechu jaknajwięcej dla siebie uszczknąć-

iW głosowaniu Uchwalono nagłość tej wła­
śnie <t^śc ogólnej wniosku; Ustalenie termi­
nu ośmiodniowego i pominięcie pierwszego 
czytania odrzucono. Głosowaniem tem zado­
kumentowano, że Sejm uważa, iż prace jego 
zbliżają się ku końcowi. Należy z  głosowania 
tego wyciągnąć konsekwencje i poprowadzić 
pracę w takim tempie, aby w początku przy­
szłego roku mogły się odbyć wybory do pierw­
szego Sejmu normalnego.

Z przebiegu Wczorajszego posiedzenia 
zanotować należy jeszcze przemówień’© min. 
rolnictwa Raczyńskiego, który podczas dysku­
sji nad rezolucjami o cofnięciu spółkom pry­
watnym koncesji na parcelację zabrał głos dla 
„prostowania" informacji „Robotnika" o za- 
mieraonein wysyłaniu robotników rolnych

polskich do... Madagaskaru. P. minister po- 
dzielił się swemi wrażeniami z rozmowy z 
francuskim Polakiem, czy polaki© Francu­
zem. Dybowskim, który pod postacią odstą­
pienia czy sprzedaży Polsce pewnej części ko- 
lonji francuskich w Afryce, proponował kolo­
nizację tych obszarów. 'P. minister swego zda­
nia nie zakomunikował Sejmowi; mówił op«T- 
traktaoja'ch, prowadzonych przez p. Dybow­
skiego z Rządem. Widać było, że p. Raczyń­
skiemu projekt Dybowskiego przypada do gu­
stu. P. Raozyńsk1 potwierdził tedy inimmaeje 
„Robotnika". Tu dodamy jeszcze, że z propo­
zycją kolonizowan a puszcz afrykańskich chło­
pami polskimi wybrali saę do Paryża obszar­
nicy polscy. Wskutek ich inicjatywy przybył 
do "Warszawy p. Dybowski. Jest rzeczą niesły­
chaną, że Riząd polski wogóle rozważa takie 

j potworne projekty} Do tej sprawy jeszcze 
! wrócimy

•
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Początek o goda. 4 miki. 30.
BANK ROLNY.

Po odczytaniu interpelacji przyjęto w taseedem 
czytaniu ustawę o Banku Rolnyng z poprawką p. 

j iMatakjewiiicza do art. 28 statutu. Wedle tej poprawi.
| ki, nominacja trzech dyrektorów odbywa s ę  w te®
| sam sposób, co nominacja Naczelnego" Dyrektora, 

t. j. na propozycję Prezesa Gł. Urz. Zieonsk. .-.czy­
niono w porozumieniu z Ministrem Rotn. i Min. 
Skarbu.

UBEZPIECZENIE FUNKCJONABJUSZÓW 
PRYWATNYCH.

Przystąpiono do sprawozdania o wniosku na­
głym p. Adama w sprawie roweli do listowy o u-
bezpiocBemiu hinkcjonarjuszów prywatnych w b. na­
borze austrjackim.

T°w. Reger: Stan rzeczy, jaki istnieje 
dzisiaj już po popraw eniu dawnej ©stawy, 
dokonanem w r. 1014, przedstawia się jako 
absurd, wprost jako tragedja. Niestety, niepo­
dobna było w dzisiejszych warunkach gospo­
darczych i walutowych dokonać gruntownej 
poprawy i rozszerzyć ubezpieczenia na wszyst­
kich ludzi pracy. Trzeba było jednak choćby 
częśc owo ustawę ulepszyć. IPrzedewszysfkiem 
podwyższono podstawę ubezpieczenia, która 
dawmiej wynosiła 600—3.000 koron rocznie, 
t. j. 420—2.100 mk. Przy dawnej podstawie 
najwyższej renta po 40 latach pracy, wynosi­
ła 315—1.575 rok. rocznie. Dalszą wadą było 
to. że nie można było podwyższyć renty, mimo 
zmian stosunków gospodarczych. Także w Au- 
słrji i Czechach dokonano tylko częśrowej 
zmianv dawnej ustawy austriackiej. Zauważyć 
jednak należy, że proponowana dziś nowela 
nasza iest lepsza od zmian, wprowadzonych w 
tych obu państwach. Niemała w tym zasługa 
Mmisterium Pracy, które od samego początku 
sumiennie nad tą sprawą pracowało.

Według noweli znos' s’ę zupełnie klasy 
płacy, a postanawia się, że ubezpieczenie za­
czyna się od 3.000 rocznie, t. zn„ że kto pobie­
ra mniej- tego liczy się tak, jakby miał 3.000 
roczn e, a s'ęga do 60.000 rocznie Ci. którzy 
mają więcej, n>ż 60,000 rocznie, należą do u-

bezpieraocyeh z kwotą 60.000 mk. rocznie 
Czas wyczekiwania skrócony z 10 na 5 lat.

Jeżeli dzieci są zupełnie niezdolne do za­
robkowani*, to nawet ponad lat 18 mają pra­
wo do dodatku na wychowanie. Osoby zupeł­
nie nieudolne, np. pozbawione obu nóg, mają 
prawo do osobnego dodatku, który wynosi po­
łowę ustawowego świadczenia. Nowela dopu­
szcza do dobrowolnego podwyższenia świad- 
czeń przez zakupno łat, t  za., że oeoby starsze 
wstępując do jakiegoś zajęcia, mogą dopłacić 
tak, aby im się więcej let łiozyło, albo też 
przez opłacanie wyżsaego ubezpieczenia.

Najważniejsza jednak zmiana dotyczy do­
datków drożyźnianych do rent. Dzisiaj pobie­
rane renty wprost urągają żdrowemu rozsąd­
kowi. Tak np. wdowa z jednem dzieckiem 
pobtera po mężu, który przez 78 miesięcy, 
'był członkiem zakładu ubezpieczenia 8 mk. 
75 fen. miesięcznie^ a pewna wdowa bezdziet-'  
na pobiera 1 mk. 68 fen. miesięcznie. Najwyż­
sze renty pobierane przez wdowy z kilkor- 
gem  dzieci, których mężowie dopłacali dc 
wyższego ubezpieczenia, wynoszą 81—83 mk 
miesięcznie.

Tu trzeba było koniecznie coś ohmyśleó. 
Faktem jednak jest, że skarb państwa nie 
mógłby tego pokryć. Proponujemy więc," aże­
by sami ubezpieczeni pokryli dodatki drożyż- 
niane. Gdyby ustalono pół procent podwyż­
ki premji, toby można renty już teraz płynn© 
podwyższyć dziesięciokrotnie, gdyby raś za­
prowadzono dodatek 1 %. można by pod'wyi- 
szyć renty 20—30-krotnie. tak, ażeby najniż­
sza renta wynosiła 200 mk. rocznie. Nie jest 
to dużo, ale zawsze byłoby coś.

IW końcu komisja zmieniła art. o rozcią­
głości obowiązku ubezpieczenia w ten sposób, 
że znacznie powiększyła krąg ubezpieczonych.

Projekt ten nie jest doskonały, ale mojem 
zdaniem rozwój społeczny musi być stopnio- 
wy. Tego rodzaju reformy socjalne nie usuną 
kwestji socjalnej x porządku dziennego, ale u- 
łatw ą nam przejście z dzisiejszego stanu pry- 
watnokapitaiistycznej atnarchji do przyszłego 
ustroju socjalistycznego. Ja bezwzględnie od­
rzucam taktykę tych. którzy mówią, że im gó­
rnej, tem lepiej, że reformy społeczne utrud­
niają rozwój rewolucyjny społeczeństwa. Są­
dzę, że praez takie reformy przyśpieszamy 
rozwój stosunków społecznych, który dzięki 
nim odbędz-e się w Sposób ewolucyjny, łago­
dny. Nie jestem ugodowoem. ani oportunistą, 
lecz uważam takie reformy za czyn społe-ozny 
według zdania ndetylko Marksa, lecz i Mickie­
wicza.

Pos. Idztak proponuje, żeby zmienić wiek ftmk- 
ejonarjiiszy. •podlegających obowiązkowi ufbtzptocze- 
noa z lat 16 t»  lat 18 tak. jak było w dawnej usta­
wie austrjaćkiej, lecz tow. Roger sprzeciwia się tef 
poprawce.

IW głosowaniu poprawkę p. Idziaka przyjęto 
79 głosami przeciw 78, poczem całą ustawę przyję. 
to w drugiecn i trzedem czytaniu.

0 COFNIĘCIE KONCESJI PRYWATNYM 
SPÓŁKOM PARCELACYJNYM.

(Przystąpiono do dalszej dyskusji nad sprawo­
zdaniem Komisji Rolnej o wniosku p. Tomasaew- 
skieigo w sprawie cofnięcia koncesji wydanych 
różnym stowarzyszeńiom i bankom na parcelację.

T°w. Malinowski: ponieważ na komisji 
pretzes Gł. Urzędu Ziemsk. łłómaczył się, że 
Urząd Ziemski nie posiada pod dostatkiem wy­
kwalifikowanych sił d o techniczn ego wykona- 
uda reformy rolnej, przeto cofam swoje dwie 
rezolucje, zamieszczone w rezolucjach mniej­
szości i stawiam rezolucję następującą:

„Wzywa się Rząd do udzielania prywat­
nym instytucjom jedynie prawa parcelowania 
gruntów wskazanych i przeznaczonych na ten 
cel przez Rząd, przy ścisłem stosowaniu uch­
wały sejmowej o reforma© rolnej z 10 lipca
1919 r., oraz ©stawy wykonawczej z 15 lipca
1920 r.“.

Idzie więc tu o to, żeby je prywatne insty­
tucje miały prawo tyliko parcelacji, a nie za­
kupu.

P. Smoła (Wyzwolenie. tP. GawlllkowsIiD na 
usprawiedliwienie Rządu przytoczył, ie Rząd oto 
może wykonywać reformy rolnej, bo nie ma na to 
pieniędzy, niema środków technicznych i środków 
prawnych. Chodzi o kierunek całej gospodarki: 
czy ma to być gospodarka azlachebko-iksiężo-kapita- 
liatyrana, ozy ludowa. Nasza gospodarka Idzie w 
kierunku zbytku, urządza się piekielną, kosztowną 
machinę państwową.

Jedynie stowarzyszenie Inwalidów daje pewną 
rękojmię, te może prowadzić parcelację w sposób 
społeczny. Wszystkie inne stowarzyszania i banki 
choć do nich należą .posłowie z trzech największych 
klulbów są instytucjami albo politycznie bojoweaui, 
albo wyraźnie spekulacyjnemi.

Także Rząd w rozmaity .sposób po cichu utrąca 
reformę rolną. Niby to ze względów oszczędności 
utrudnia się na kresach wschodnich pracę komisa­
rzom rolnym.

A teraz dzieją się gorsze sprawy. Przedstawi­
ciele francuskiego przedstawicielstwa rolnictwa 
werbują chłopów ma Madagaskar, gdzie pamuje 
żółta febra i rozprawiają o tem z ludowym prezy­
dentem ministrów z polskim ministra® rolnictwa { 
innymi ministrami. Chce się chłopów wywozić jak 
bydło aby ubyło t. zw, bolszewików, którzy są głod­
ni ziemi

Marszalek. Żółta febra nie ma nic wspólnego 
te spółkami pareelacyjmemi, »

P«* Bagiński. Pan Marszałek nie jest na wie­
cu partyjnym, uderz w stół a nożyce się odezwą.

Marszałek. Proszę się cicho zachowywać, bo 
pana wykluczę.

P. Bagiński, To będzie bezpodstawne
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Marssałek. Przywołuj,*? pana po ras pierwszy 
do porządku.

P, Kowalczuk (IP. S. L. 'Piast) 'Stwierdza ia od­
dalał pareelacjijny Związku Ziemian, zawierając % 
chłopami umo wy, żąda capia ty za ziemię 500 hłb 
100 rufoloweiłii obligacjami, przez co podnosi wa­
lutę rosyjską, obniżając polską. Poza tem prowadzi 
dziką parcelację. Dalej siprzedeje aię ziemię nie 
małorolnym lulb bezrolnym, ale paskarzom (iP- 
Smoła: Wasze Prezydjum Klubu prowadzi taiką 
parcelacją).

HiesłusBnem jest żądanie, alby odebrać wogóle 
•u-jrrstade koncesje. Wiemy, ie  Rząd sam rychło-
ale bedzie mógł dokować parcelacji.

Spółki pcrwinny być kontrolowane. Będziemy 
glosować za rezolucjami większości oraz reaoluoja- 
» i  p. Putka, wzywającem-i Rząd do wyjaśnienia 
p -tycayw, dla jakich reforma rolna dotychczas nie 
r.->t wprowadzona w iycie.

POLEMIKA MINISTRA ROLNICTWA 
t  ,,ROBOTNIKIEM".

Minister Rolnictwa, p. Raczyiiski: Przed mie- 
•fąeęm byl w Pdlsce prof. Dybowski, przedstawi- 

* ećeJ rządu francuskiego dia zbadania stosunków 
reiaiozych'. Chodziło o nawiązanie stosunków han­
dlowych między Francją a rolnictwem pętakiem. 
Myślą prof. Dybowskiego jest, aby Polska nabyła 
ud Firaoaji kolonie, iefby móc. własną produk-cję ko- 
)ecj*1,ną zaspakajać swoje potrzeby. Francja mo- 
giaby odistąpić Pofeoe pewne terytoria i gotowa by­
łaby zezwolić na wyłączną kolonizację przez osad­
nictwo polskie i zapewnić mu autonomiczne rządy. 
(Gło«: Tam muchy rządzą). Rzeczoznawcy zbadali­
by Seraj pod względem klimatycznym. Prof. Dybów- 
dki zajpytywa! czy Polska byłaby gotowa wystąpić 
do Francji o takie terytorium. W tern też stadjum 
•prawa pozostała. Zapewniam też Wysoką Izbę, 
to informacje, zanotowane w artykule .-Robotnika" 
i  du t czerwca, są nieścisłe.

K». Dzicnnicki IN. Z. L.): Reforma rolna dziś 
>wt w takim stanie, te  prawie nikt nie jest * niej 
udowo!any. Wszędzie słyszy się o niedo magnatach 
ustawy o reformie rolnej i przyznać trzeba, że te 
niedomagania są rzeczywiste. Trzeba zdobyć aię 
ca odwagę i ,poddać rewizji nietylko postępowanie 
wlas?, ale i samą ustawę o reformie rolnej. Spółki 
fWjyMacyjoe nietylko nie podwyższają ceny ziemi, 
le«* nawet ją obniżają. Prywatna parcelacja jest 
Ootnchna dla państwa, zwłaszcza na wschodzie.

P Staniszkis (Zw. Lud. Nar.): „Reforma rolna" 
byt?! *o tytko oddanie ziemi te rąk jedlnych w dru- 
#je. Istotną reformą rolną byte uwłaszczenie wlo- 
•ctao, przejście z „roiru" na gospodarkę indywi- 
dwbtą w  Rosji, wogóle zmiana formy władania 
ziemia. Reformą rolną byłoby np. zaprowadzenie 
w n- (socjalizacji ziem i

o się tyczy parcelacji prywatnej, stoimy na 
stanowisku. to powinna ona być kontrolowana 
prawi Państwo

W dalszym ciągu ipos. Staniszkis zapalczywie 
•oJoBMUujs i  pustowcamł i  pos. Smołą.

Po przemówieniach referenta p. GawMfcow- 
dkSeigo i po*. Czełwertyńskiego w sprawie osobistej, 
w glosowaniu odteucono rezolucje posłów: Stolar­
skiego i Malinowskiego, oraz poprawkę posła Ko- 
walcanika. Natomiast przyjęto rezolucje komisji i 
posła Putka.

O UCHWALENIE ORDYNACJI WYBORCZEJ.
Y«sel Zamorski uzasadniał nagłość wniodkn 

Zw. L. N. w sprawie przyspieszenia uchwalenia or- 
dynWT? wyborczej do Sejmu i Senatu. Sejm powi­
nien •aka»jprędzej spełnić swe zadanie i  złożyć 
władzę w ręce czynników, przewidzianych w Kon- 
■tyt."-:.

Mm. Spr. Wewnętrznyeh. Skalski: nie Jest 
prze sny nagłości wn iosku, lecz zaznacza, iż prae- 
wteziimy termin S-dmiowy jest zbyt króliki aby 
rroćiu byte przygotować ordynację wyborczą. Pro- 
lefrt ordynacji jest już złożony w  Prezydjum Minis- 
taów j tam roapatrywainy. Mówca przeczy jakoby 
'('sadowi zależało na zwłóee we wniesiemu projek­
tu ordynacji do Sejmu.

To w . Barii eki przypom ina, jż w łaśnie P- 
P- P zwalczało -tę połowtoamość i tym czasow ość 
przeciw  której obecn ie .występuje .poseł Za- 
wor»V W niesien ie tego w niosku obecnie i 
usrtateade takiego terminu świadczy, i i  działały  
tu inne motywy. Chodzi w am  o  uniknięcie  
rocjp’ .iwy nad ordynacją i zaskoczenie mas. To 
s ię  n ie uda. Jesteśm y za w niesien iem  projektu  
ordynacji do Sejm u i Senatu, lecz przeciw  
M ojnieniu  iprińelrfu od pierwszego czytania.

W głosowaniu przyjęto nagłość pierwszej tylko 
Y.ętei rezolucji, t. j, wezwania Rządu do praedteże- 
■ia ordynacji wyborczej, z opuszczeniem słów „w 

ciąga tygodnita".
Po odesłaniu do komisji kilku nagłych wnios­

ków posiedzenie zamknięto.
Htertępne posiedzenie w e wtorek o godta. 4 pp.

Kronika sefeiowa.
Ech* »pr*wy IwaMJckteg*.

Komisja prawnicza pod przewodnictwem  
?ow. <lra Marka, przed porządkiem dziennym  
obrad wysłuchała w sprawie wyroku za szpie­
gostwo na po-r. Iwanickiego, następujących  
wyjaśnień:

■'Na posiedzeniu Konrsji prawniczej z dn.
8 b. tn. in tel^etew ał p. poseł Pużak w  spra­
w a  wyroku sądu doraźnego na porucznika 
■wojsk lotniczych H enryks Gonzr.wę-Iwanickie- 
go. Nawołując s ię  na relacje prasy, z których 
wyn kało, że porucznik ten oskarżony był o 
Hydanią planów lotniczych agentowi obcego 
państwa i na komunikat m nisterjum spraw  
zagranicznych, w którym zaprzeczono, jakoby 
odr-aśne pteny zostały sprzedane jakiemukol­
w iek •. mocarstw obcych, wyraz ł poseł Ptiżak 
z*pa1 j-wanie, że por. Iwanicki padł ofiara po­

myłki sądowej, w każdym razie podniósł za­
niepokojenie, jakie ogarnęło opinię publiczną 
z .powodu tych sprzecznych w adomości.

Stosownie do uchwały Koriusji prawniczej 
przewodniczący dr. Marek wraz z przewodni, 
czącym komisji wojskowej, posłem Anuszem, 
zwrócił się do miarodajnych sfer : na podsta­
wie zasągniętyrh informacji u źródła, opar­
tych na dokumentach autentycznych, stwier­
dzili, co następuje:

Wina por Iwanickiego została wyrokiem 
sądowym ustalona, a jednomyślność opinji 
członków sądu doraźnego o winie oskarżonego 
musiała doprowadzi w konsekwencji do wy­
roku zasądzającego go w myśl obowiązujących 
przepisów na karę śmierci.

Sąd stwierdził i to odpowiada stanowi 
rzeczy, że por. Iwanicki wykradł różne akty 
mobilizacyjne, dotyczące ważnych tajemnic o- 
brony Państwa celem udzielenia ich agentom 
państw obcych.

Nie zaszedł więc żaden fakt który wska­
zywałby na jakąkolwiek omyłkę sądową.

W tym stanie rzeczy nie można było do­
chodzić podstaw, na których oparł się wspom­
niany wyżej komunikat m nisie rj.um spraw 
zagranicznych.

Posiedzenie k®misji aprowizacyjnej.
Na wezorajszem posiedzeniu komisji 

aprowizacyjnej prawica i stronnictwa chłop­
skie nie zadawalnialy się już wprowadzeniem 
wolnego handlu ziemiopłodami, lecz chcieliby 
za jednym zamachem znieść wszystkie pań­
stwowe .urzędy monopolowe, jak węglowy, sol­
ny, naftowy etc., oraz zabezpieczyć się, ażeby, 
brotii Boże, 'kontyngent nie był ściągany od (pro­
ducentów, którzy dotychczas go nie-dostarczy­
li. Dlatego też raz po raz padały zapytania 
do pana ministra aprow., jak też wykona u- 
stawę, która jest w debatach komisji sejmo­
wej i czy skłonny jest znieść wszystkie ograni­
czenia.

Poseł Grzędzielaki wystąpił z ostrą kry­
tyką min. spraw wewnętrznych, dowodząc, że 
nie można powierzać temu ministerjum agend 
Po min- aprowizacji, poczerni krytykował od­
nośne urzędy innych mf.nMerjów', domagając 
się zlikwidowania ich i zaprowadzenia wołne- 
g> handlu węglem, naftą, solą i cukrem.

Popierali go w tern postowi©: Puławski, 
Wróblewski, Wasilewski i inni.

Towi posł Arciszewski 'był przeciwny dys­
kusji nad temi sprawami, uzasadniwszy nią- 
mo żliwość przejścia do wolnego handlu wę­
glem i cukrem, gdyż oo do pierwszego, rząd 
zawarł już umowę z przemysłowcami i .robotni­
kami do października, po wtóre, dopóki spra­
wa śląska nie będzie rozstrzygnięta, braik iwę* 
gla. przy wolnym handlu doprowadziłby do ha­
łastr )fv, wreszcie dawałoby to zupełną swo­
bodę właścicielom -kopalń W śrubowaniu do 
uiesk ńezomrśri cen węgla.

Go do sprawy cukru, to również (Rząd do­
tychczas nie 'Wypełnił zobowiązań swoich w 
stosunku do miast i środowisk przemysłowych 
i nie mamy żadnych danych, jakie będą rezul­
taty przyszłej feampanji cukrowej To saimo 
stosuje się wogóle, do wolnego handlu ziemio- 
płodam?.

Po przemówieniu przedstawiciela urzędu 
węglowego, p. PepłowskSego, -który występo­
wał również przeciw rozstrzyignięciu w obec­
nej chwili sprawy węglowaj. zaizmaazając, że 
jest zwolennikiem wolngio handlu węglem, 
dyskusję nad temi sprawami odroczono.

Następnie przyjęto art. I ustawy o wol­
nym handlu ziemiopłodami z poprawkami po­
sła Wasilewskiego, że zaprowadza się wolny 
handel ma całym obszarze państwa polskiego, 
handel i obrót ziemiopłodami i przetworami, 
wszystkiemi głosami przeciw P. P. S. i N. P. R. 
poczem dyskusję odroczono.

Sprawa ore. TeodórOwtew.
Pos. Bryl zwrócił się de prezesa komisji 

spraw zagranicznych z prośbą o wprowadzenie 
swego wniosku nagłego w sprawie k. aro. Teo- 
doroiwicza w możliwie szyibOdm czasie na po­
rządek dzienny, motywując swoją prośbę tem, 
że opinja publiczna jest zaniepokojona zwłoką 
w rozpatrywaniu tej sprawy i domaga aię 
szybkiego jej załatwienia

O r*opatrzen1e w drzcvVo; buduletwoe.
Komisja odbudowy kraju zajmowała się 

projektem zmiany ustawy o zaopa-trywaniu 
ludności w drzewo budulcowe i opałowe. Pro-

Walka o G
NOTA ANGWT W SPRAWIE ŚLĄSKA.

Londyn, 10 czerwca.
(E E.). Rząd angielski -przesłał rządowi 

francuskiemu notę, zawierającą szereg propo­
zycji, dotyczących przedisięw®ęcia zarządzeń 
■wojskowych na Śląsku przez komisję między- 
sojusza czą w celu przywrócenia tam porządku 
oraz uniknięcia konfliktu pomiędzy Niemcami 
a Polską.

ODPOWIEDŹ FRANCUSKA HA KOTĘ 
ANGIELSKĄ.

Paryż, 9 czerwca .
(P. A. T. (Havas). Wymiana not w sprawie 

G Śląska pomiędzy Londynem a Paryżem 
trwa w dalszym ciągu. Jak donosi ,,Petit 'Pa- 
risien“, rząd francuski w swej odpowiedzi na 
ostatnią notę angielską 'przyjmuje do wiado­
mości demarche rządu angielskiego w Berli­
nie oraz zaznacza, że Francja nie przestaje 
czynić wysiłki na G. Śląsku uteymanią,

j jekf określa dokładnie cele, na które ma się 
j w ydaw ać drzewo budulcowe i wprowadza 
| sankcje karne, zarówno za niewykonanie u- 
I  stawy, jak za niewłaściwe użyci* drzewa u- 
| dzielonego na odbudowę. Sprawa ta była 
i przedmiotem obrad komitetu ekonomicznego i 
j Rady Ministrów, jednak Rząd nie powziął do- 
| tychczas żadnej decyzji. Po dłuższej dyskusji 

uchwalono odroczyć sprawę do d. 2Ą b. m., w 
którym to terminie minisierjum robót publicz­
nych przedstawi Komisji uchwałę Rady Mini­
strów.

V •* *
Komisja skarbowo-budżetowa zakończyła 

| rozprawę ogólną nad wniosk om posła tow. 
dra Marka w sprawie uposażenia sędziów i 
prokuratorów. Referować na plenum będzie 
poseł Mieczkowski.

Krcntla psl'tyozisa.
Doszukiwania kandydata na ministra spr. 

j zagran eznych po kilku tygodniach zaprowa- 
j d-ziły do... p. Stanisława Grabskiego!!! W o- 
! statnich godzinach przed upłynięciem termi­

nu, który sobie p. Witos zastrzegł dla wyzna­
czenia kandydatury, p. Dnbanowlcz zaazął u- 
parci* wysuwać p. Grabskiego. Podobno p. 
Witos w sprawi© tej porozumiewał się Ziprzed- 
stawicielami K- (P. K. i Zjedn. Miessc®. Ale 
po południu, kiedy zgłosili się do niego repre­
zentanci stronnictw „większości1", oświadczył, 
że przedstawia kandydaturę p. Wł. Skrzyń­
skiego lub Wł. Wróblewskiego, posła w Lon­
dynie. Przedstawiciele P S. L., IK. P. K. i Zj. 
Mieszcz nie oponowali, ale p. Dubanuwicz w 
imieniu Nar. Zj. Lud. i Czerniawski w im:e- 
niu Ch-D. wyrazili zdziwienie, że n:e usłysze­
li nazwiska p. Grabskiego. Skończyło się na 
tem, że sprawa n<e ruszyła z mtojsea. Wie­
czorem odbyło s:ę posiedzenie Nar. Zj. Lud. z 
udziałem min. Skulskiego, w którego trakcie 
p. WLtos konferował z p. Skulskim. Posiedze­
nie to skończyło się,, ale nic nowego ni® przy­
niósł). P. Dubanowiez pozostał przy p. Grab­
skim. Tem in ośmiodniowy upłynął, a mini­
stra spraw zagranicznych jeszcze niema. Ozy 
diziś wreazc:e, jak zapewniają, nastąpi wybór 
kandydata, twierdzić z pewnścią nie można.

Dopókiż trwać będzie ta zabawa w ciu­
ciubabkę ministerialną? P. Witos popełnił 
kardynalny błąd, że nazajutrz po dymisji p. 
Sapiehy nie przedstawił do nominacji wybra­
nego przez się kandydata, nie improwizując 
przesilenia. Powinien teraz błąd ów napra­
wić i me oglądając kię na kaprysy upartego 
p. Dubanowieza, raz wreszcie skończyć z tą
kompromitującą i wysoce szkodliwą grą.

***
Na ostatniej konferencji posłów małopol­

skich postanowiono wysłać do prez. Wito*a 
delegację w składzie pos. Diamanda, Grzę- 
dzielskiego, Haibana i Skarbka z żądaniem 1) 
wyjaśnieni* sprawy nominacji ks. Bociana 
na biskupa łuckiego, 2) przedłożenia progra­
mu w sprawie polityki na kresach wschod­
nich, 3) wysłania do Watykanu odpowiednich 
reprezentantów kleru, którzyby mogli udzie­
lić kurji rzymskiej właściwych informacji o 
stosunkach na Wschodzie.

Piez. Witos zakomunikował, że niektóre 
żądania już zostały uwzględnione- a na inne 
udzielił odpowiedzą zadowalającej.

*
*.*Wobeć wiadomości, jakie zjawiły się w 

prasie zagranicznej o tem. jakoby Liga Naro­
dów miała zaproponować p. A'dbrowi arbitraż 
w sprawie sporu polsko-litewskiego — sekre- 
tarjał Ligdi Narodów zaprzeczył urzędowo tej 
wiadomości. (E. E.).

W dniu 7 b. m. podpisany został pomię­
dzy rządami polskim a niemieckim układ w 
sprawie wspólnego używania dla ruchu oso­
bowego, towarowego i tranzytowego dworca w 
Gardeł. W dniu 20 b m. dworzec przejęty 
zostanie .przez Polskę. (E. E.).

*- * *
W poniedziałek przyjeżdżają do Warsza­

wy tow. tow. gruzińscy Gzcheidze i <R*mi- 
•zwili-

*
*  *

Bronisław Dembiński wystąpił z klubu 
■pracy komstyt. i wstąpił do klubu Narodowego 
Zjednoczenia Ludowego.

3rny Śląsk.
porządku, przyczem nota oświadczał, żo rząd 
francuski będzie trwał na tem stanowisku, u- 
siłująo zachować równowagę pomiędzy Pola­
kami a Niemcami. „Petit iParisien“ dodaje, 
że nie może być mowy, aby równocześnie lik­
widować powstanie polskie i pozostawiać na­
dal pod bronią siły zbrojne generała Hoeffera- 
Dziennilk przypomina1, że już od 2-dh tygodni 
Polacy poddali się posłusznie wskazówkom, 
udzielonym praez komisję międżysojuazniczą, 
■podczas gdy nic podobnego nie uczyaioauo ze 
strony niemieckiej.

KONFERENCJA s o ju s z n ik ó w .
Gdańsk, 10 czerwca.

(jP. A. T.). „Danziger Neueste Nacbriiohton" 
dono'si z Londynu: W odpowiedzi na inter­
pelację w Izbie Gmin, czy poczynione zostały 
jakiekolwiek .przygotowania do konferencji 
sojuszników w sprawie G. Śląska odpowie­
dział Chamberlain, że rząd .'brytyjski gotów

jest do wzięcia udziału w najbliższym <na*Łe
w* wspomnianej konferencji. Nie poczyniono 
do mej jednak żadnych przygotowań, gdyż in­
ne zAntaresowane państwa nie są jeszcze do 
omawiania tej sprawy gotowe. Pomiędzy woj­
skami angielskieini a niemiecką samoobroną 
na G. Śląsku dotychczas nie było żadnych kon­
fliktów
MIĘDZYNARODOWA KOMISJA SYNDYKA­

TÓW ROBOTNICZYCH.
Londyn, 10 czerwca.

(E. E.). „Morn ng Post" donosi, że mię. 
dzy naród owa komisja syndykatów robotni­
czych, która udaje się na śląsk celem zbada­
nia strony ekonomicznej zagadnienia górno­
śląskiego, opuści Amsterdam z końcem bież. 
tygodnia. W skład komisji wchodzą: z ra­
mienia Francji Jouhaux, z ramienia Holandji 
Fimmen, oraz przedstawiciel Wtollsiej Bryt*- 
nji dotychczas nie wyznaczony. Komisji towa­
rzyszy grono dciennikaray.

OBSADZANIE STREFY NEUTRALNEJ 
PRZEZ WOJSKA KOALICYJNE.

Bytem, 10 czerwca.
(IFlAT.). Obsadzanie strefy neutralnej, ma­

jącej wynosić 10 kilometrów, poecępuje w dal­
szym ciągu. Ważniejsze punkty tej strefy 
zajrrm j ą ‘ An glicy i Francuzi. Są to przeważnie 
miejscowości, które opuścili Polacy, stosując 
się lojalnie do.umowy. Natomiast po stroni© 
niemieckiej nie obsadzono dotychczas żadnej 
ważniejszej mjejseowości. Na skutek umowy 
■powstańcy opuścili Olesno, które zajęli Angli­
cy. Anglicy mają również zająć Dobrodzień. 
W dalszym ciągu linja strefy neutralnej prze­
chodzić ma przez Strzelce, Ujazd, Rudziniec, 
'Koitlarnię (Jakobswald pow. Kozielskiego). 
Rudy (IRauden pow. Rybnickiego) w stronę 
Raciborza. Do Rud przybył wczoraj oddział 
francuski.

Jak dotądL nłe przyszło nigdzie do starć 
nrędzy powstańcami a Anglikami.

'Podobno gen. Hoefer miał wydać rożka* 
cofnięcia się na pozycje z dnia 3-go czerwicą, 
jednakże oddziały jego rozkazu nie usłuchały, 
co zresztą Hoefer zapowiada w swojej nocie 
do komisji międzysojuiszniczej. W ten sposób 
rozkaz ten należy uważać za pozorny.

Jak wadomo, komisja międzysojusznirza 
zagrodziła Hoeferowi na wypadek nieusłucha­
nia jej rozkazu co do zaprzestania dalszych 
ataków, 'że wojska koalicyjne opuszcza miast* 
przemysłowe, oddając je w ręce powstańców 
Wypełniając tę groźbę wojska francuskie isto­
tnie opuściły w poniedziałek i wtorek Tar­
nowskie Góry, powstańcy zaś zajęli to mia*to- 
Skoro jednak Niemcy rozpoczęli opuszczani* 
pewnych miejscowości strefy neutralnej, Fraa- 
cuzi z powrotem zajęli to mlawto. w Irtórem 
powstańcy pozostawili awoją żandarmerię, * 
nadto objęli pocztę.

Pisma niemieckie przedstawiają ofensy­
wę oddziałów niemieckich, jako akcję, prowa­
dzoną w porozumieniu z komisją m ędzysoju­
szniczą, więc jako pomoc dla wojsk aljamekicb 
w celu oczyszczenia Górnego Śląska od po­
wstańców. Oczywiście wiadomość ta jest kła­
mliwa, komisja nie upoważniała bowiem 
Niemców dó akcji ipo jej stronie.

W każdym razie stwierdzić należy, że no­
wy konrsarz angielski, sir 9tuart, ocenia sy­
tuację bardziej objeklywnió, niż jego poprzed­
nik, oo ujawniło się w jego sprawozdaniu dla 
rządu angielskiego, a nadto w podp'saniu 
przez niego wspólnej noty do gen. Hloefera 
Dowodzi to, że mcędzy gen. Le Rondem, a no­
wym przedstawicielem Anglji przyszło do ,po- 
rozumienla.

WOJSKA KOALICYJNE NA G. ŚLĄSKU- 
Bytom. 10 czerwca

■P. A. T. Wojska koalicyjne najmują »  
dfilszym ciągu strefę neutralną w ten sposób, 
ie  od strony niemieckiej zajmują ją wojsk* an­
gielskie, od strony polskiej —* wojska francus­
kie. Naraziie zajmowane są ważniejsze punOr- 
ty kormmikacyjne, powoli zaś obsadzona ma 
być cała linja. Do starć między oddziałami 
powstańozomii a oddziałami uiemiectoemi 
przychodzi tylko tam, gdzie niema jeezme 
wojsk 'koalicyjnych. Ataki następują z» stro­
ny niermiecldej, a także ze strony tych oddzia­
łów, które nie uznały roaksmów gen. Hoefflera
WOJSKA ANGIELSKIE NA G. ŚLĄSKU.

Gdańsk, 10 czerwca.
(JPIAfT.). Tutejsze dzienniki donoszą z Wro­

cławia: Wojska angielski© przybyły do Gb- 
wiie, skąd odeszły do Kędzierzyn*. Ma to aa 
celu udaremnienie dalszego posuwani* oę od- 
dzalów niemieckiej samoobrony. Pod Ujaz­
dem wstrzymały wojska francuski© i angiel­
skie dalszy pochód Niemców. Także w okolicy 
Wielkich Strzelec wojska angielskie stanęły 
klinem pomiędzy Polakami a Niemcami. Wło­
si obsadzli miejscowości Gogolin Krappiłz, 
wdrzymując w tych okolicach dalszą działał- 
ność samoobrony niemieckiej.

STARCIE NIEMCÓW Ż FRANCUZ AM.
Paryi, 9 ozetrwo*.

P. A. T. (Havas). Opole. Wojak* nleastae- 
kie zaatakowały na wschód od WiaUdeh State-
lec i wzięły do niewoli małą patrol atnaatoów
franousfkioh. 8-ch strzelców zostało raaioaych. t 
Na rozkaz komisji międzysojuszniczej m ń& ędk 
do niewcłl atrzelców zwołniosro. I

TL6MACZENIK SIĘ NIEMCÓW.
J r  . fParys, 9 czerwca. -

P. A T. (Havas.). Mayer złożył wazyfoj
Briaudowi i wyrazi? ubolewanie z  powodu nry- l 
pod’kew, jakie zaszły pa G- Śląsku w ubieg$£

/
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Goreli, a których ofiarą padła ipatral strael-
francuskich- Mayer wyjaśnił, że żołnierze 

Niemieccy pomylili się, biorąo Francuzów ta  
polaków i nadmienił, te  Hoeffer złożył na ręce 
komisji międzysojuisianiczej w Opolu odpowied­
nie usprawiedliwienie. W odpowiedzi Bouand 
■laknajenergiczniej potępił niebywały akt ze 
sfepoy niemieckiej, dodając, że przywrócenie 
Autorytetu komisji międzysojuszniczej musi to- 
y®®zyszyć cofnięcie niemieckich wojsk z ża­
lnych pozycji-

Kom unikat w o jsk  po w sta ń czy ch .
Bytom, 10 czerwca. 

(E. E.). Gtówm kwatera. Komunikat z d. 
10 ł». m.
. Odcinek północny: W rejonie Zębowic,

y®zlina, Rosmterki—utarczki patroli
Odcinek środkowy: Oprócz działalności

Patroli—bez zmiany.
Odcinek południowy: Ataki nieprzyjaciel*- 

**1* w rejonie Racilbonaa zostały złikwtdowa- 
?*■ Wojska koalicyjne oibsadiziły okolic® stre- 
^  neutralnej: Stare Oleśno, WkJlfcto i  Małe 
^niszowce. Wossoweką, Zimne Wody, Ujazr, 
Odzienie©, Łączne i Miasteczko.

Podpisano Lubieniec, Szef sztabu.

S0WA l in ja  w ojsk  po w sta ń czy ch ,
Bytom, 10 czerwca-

, (E, E.). Na północy powstańcy opuścili
jjjfc cały trójkąt, leżący painięday Landsiber- 

Zębowicami i granicą powiatu Oleś® - 
^nblinieokiego. Tak zwania liuja demarkacyj- 

przebieg>a obecnie przez Zębowice, Stanl- 
^ i c e .  Grodzisk, Strzelce, Mainmiutowice, 
r ^ a r o ’wlce, Rudzientec, Jacohswalde, Orko- 

Biraw.ę. następnie zaś idzie wzdłuż 0- 
fy- Rudzieniec zajęty jest przez Anglików.

K o n fe re n c ja  w ł a d z  k o a l i c y jn y c h  
w  OPOLU.

Bytom, 10 czerwicą, 
i (E. E.). Dnia 7 b. an. odbyła się w Opolu

f

Stfoj
ferencfa wojskowa wiadż koalicyjnych. Ze 

p Ay francuskiej uczestniczył w niej general 
ratieTi z© strony angielskiej gen. Hetmnidker, 

T sbr®oy włoskiej gett. Saivioni. W toku -djy- 
Akusji gen. G ratier złoży? stanowcz© veto 

wko odnośnym oświadcze-niom geuera- 
Heun-iokera i Salwiołiicgo, oświadczając,

nigdy ni© zgodzi e te  na to, «by Niemcy od- 
Rrywali na Górnymi Śląsku ro le  policjamtów. 
Ustalono, że na utiwymanie strefy  n eu tra lne j
Potrzeb® 35 tysięcy żołnierzy, zaś a a  oczysz­
czenie całego Śląska — 64 tysięcy żoMerzy. 
Dalszy ciąg dyskusji P a tem posiedzeniu nie 
iest jeszcze znamy. Dz.iś odbyła się w tej spra­
y e  w Błotnicy, powiat Oleski, konferencja 
^misji międzysojuszniczej oraz przedstaw  i- 
p'i naczelnych władz poł-slrich t niem ieckich, 

znalezienia sposobu pacyfikacji k ra ju , 
"yłonił się  p ro jek t stopniow ego opróżnienia 

^ te n u  zarówno ze strony oddziałów polskich, 
i niem ieckich.

MILICJA GÓRNOŚLĄSKA.
Bytom, 10 czerwca.

(E. E.). NaczelTna władza górnośląska wydała
^ołu 4 b. m. TOzporządzeEde w sprawi© formo.

milicji górnośląskiej. Główne punkty tego 
Porządzenia następujące:
1) Na terenach, zajętych przez wojska powistań- 

?*• dem-ohiiuują się wszystkie dotychczasowe for- 
jj*cje v o M e tb . jak również straże obywatelskie, 

de przedsiębiorstwa chcą j© utrzymywać nadal 
wjasay koszt straż hut lub kopalń, muszą to 

poBwoleorie referenta spraw wojskowych 
^ 1  wąłdzy nie pózmiioj dnia 8 b. TO. Na mi©]- 
ziiie Wczasowych fciimacji wwskowyoh organie 
fzóa miticja górnośląska. Milicja ta jest praezma. 
^  a- 1 do strzeżenia linji granicznej, 2. do ufcrzy- 
^  ładu i bezpiecEeńsfiwia publicznego 4wo-
czvn'1"* kraju Milicją górnośląska sikłada ©i© ^ «i?

I uietaynnych. Formowanie milicji gór- 
toc nas lap i drogą poboru przymusowego

a"'lk*Sw od lflOI do 1892. Ochotnicy, urodzeni w 
co^ .' ,a'!«cłl- mogn byś przyjęci do milicji ,o ile 
p^, powołane do milicji, nie wystarczą dla zu- 

sVomipletOTxmia jej sił. Ochotnicy zrówna- 
b?dą 2 poborowymi.
f?n7-Pc,rzą-z,enie omawia dalej, kto ni© może 

% '1r7'-v',i'7 de milicji (karani więzieniem, prócz 
za działaInośś polityicnną). W dalszym 

i-rw mflwa 0 ’n-ynagrodzeniu i nabeapieczieniu
a«}Zia K,rmi1c'6": milicji. Wykonani© roapoirządaenia 
j,. *** dp wy,‘ziąte sspraw wojskowych pitzy władcy 

ctelnej.

S^KOINłCTWO NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Bytwm, 10 czenwica.

'E E.) Naczelna władza powstańcza na Gór- 
Sląsku "ydala rozponsądzeni©, które głosi, tei' c -  ■* o —l —

Wszystkich szkoWh łuJCowyth 'beswaglwinte ma*   '  *   ^ ^  —“
ta . r°zpoc7AC nauka. Reldgja katolielca, nauką czy- 
r|? ,fi ‘ pasania, h :stcrja i śpiewy mają byó prowa- 

W polskim. Nauczycie’e mają ©bowią-
^  ciągu pięciu dni rozporzeó pracę pod karą 
8tonią 7 terenów plebiscytowych, zajętych przez 

4®ką poTsvdpze

Czerw o n y  k r z y ż  n a  górnym  ś l ą s k u .
Bytom, 10 czerwca. 

Fołrki Czerwony Krzyż na Górnym 
oderwę do wezystldoh komitetów nie. 

j,ji ’* Pomocy powstańcom. Czerwony Krzyż nawo- 
, *h> wszelkie ofiary, zebrane nla cele pomocy 

“’n°® powstańczym, przysyłano do głównego 
to ̂ > u  ^ r r n y  nad górnośiazaikami, Skąd ofiary 

?dą dostarcciOs© d® właściwych miejscowości.

Gdańsk, 10 czerwca 
(PAT.). Dżtemniki tutejsiz® doraoszą, że 

na najbliższem posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów, które odbędzie się <L 17 czerwca w Ge­
newie, referaty w sprawie Gdańska wygłosi 
delegat Japonji. Na tych samych obradach 
Rady Ligi Narodów omawian® będzie sprawa 
sporu polsko-litewskiego w kwestii wileń-

Bii biilstof 9ilsl8-iri0[ii!i
Gdańsk, JO czerwca.

(E. E.y, „Damzłger Zeitung“ .podaje z 'Par 
ryża szereg «M®egółów, dotyczących układu 
handlowego polsko - francuskiego. Układ tea 
usta la  w  pierwszym rzędzie stosunki celne o- 
bu krajów w t»D sposób, że Francja, udzieliła­
by Polsce pewnych udogodnień w dziedizinla 
handlow ej, a zwłaszcza .przez zarezerwowania 
dla niej kontyngentu towarów najbardziej po­
trzebnych Polsce. Układ1 zawiera, prócz tego, 
przeptoy, dotyczące zakładania ji rozwoju za­
równo polskich, jak i francuskich towarzystw 
finansowych oraz zrzeszeń gospodarczych, 
przepisy o komiwojażerach, o ochronnych zna­
kach fabrycznych oraz o poświadczeniach po- 
ehodeema towarów.

B U  i
Berllri, 10 czerwca.

(E E.). Pisma podają wiadomości o prze­
mów1 en i u Churchilla na temat istotnego po­
koju i realnej współpracy między Auglją, 
Francją i Niemcami. Z przemówienia tegp 
wnioskowań naileży, że porozumienie angiel- 
sko-niemiedkie w sprawie gospodarki świato­
wej postępuje naprzód, bez wzgllędlu na żąda­
nia reparacyjlne, i: saiajduj© poparcie angiel­
skich kół rządowych. Churchill oświadczył, i© 
zadaniem An-glji jest uśmierzyć (rozgoryczeni® 
między narodem francuskim 1 niemieckim, a 
to jest pierwszvrr. krokiem do porozumienia 
angielsktrniemiecikiegio.

P iP ia iH  (IfSlHOSISSSlii
Pragą 9 czerwca.

(PAT.), (Czeskie biuro .pras.). Na fikiuitek 
porozumienia rządu rumuńskiego i czechosło­
wackiego, ustalono następujące punkty przy­
mierza obronnego:

Art. 1. Na .wypadek, gdyby WęgTy, nie pro­
wokowane, podjęły atak na jednego z kontra­
hentów, obowiązuje się strona druga przyjść 
im z pcmoeą na warunkach określonych w 
art. 2dm tej konwencji.

Art. 2. Kompetentne władze fachowe ru­
muńskie i czechosloTviackie ustalą we wzajem- 
nem porozumieniu, za pomocą wojiskiowej 
konwencji, która będzie później zawarta, po­
trzebne zarządzenia:, konieczne do przepro- 
wadzeni.a obecnej konwencją.

Art. 3. Żadna z© stron kontrahujących nie 
będzie mogła zawrzeć przymierza, z tezeciem 
piaństweml, be® (poprzcjrJitiJielgto' uwiadomienia 
o  tem strony drugiej.

Art. i. Celem jedinjozgodhego postępowa* 
ula w swych dążeniach pokojowych, zobowią­
zują się oba rządy zawrzeć układ w kwestiach 
polityki zagranicznej wobec Węgier.

Art. 5. Konwencja ta pozostaje w mocy 
przez 2 lata od czasu wymiany dokumentów 
ratyfikacyinwh. (Po upływie tego terminu bę­
dzie mogła każda ze stron konwencję wypo­
wiedzieć, jednakże pozostaje ona jeszcze w 
mocy przez 6 miesięcy po wypowiedzeniu.

Art. 6. Konwencja ta będzie zakomuni­
kowana Lidze Narodów.

— Rząd sowietów wystosował do rządów: an­
gielskiego, francuskiego i rft-losikiego notę, w  któ­
rej oskarża nząd amgmi^j 0 popierani© aalibołsae- 
wielkiej akcji1 w Syiberji Wachwiniej.

— Esikadm mierzą firóJatomimego, pod* dowódz­
twem admirała Robeckat, w najbliższym czasie opu­
ścić ma Maltę i udać się do Komstótynopola. U- 
raędowo. celem tej w y p a-a^  jest demonstracyja© 
uprzedzenie ©wonjtuatoycb roajrucŁów w  portach 
(bliskiego wschodu,

— .3ayerl®cli© Korespondenz" donosi i© do 
Niemiec środkowych przybvli bolszewiccy komisa­
rze ludowi: Zimowjew i Radek, celem zorganizo­
wania tam nowego powstania komunistycznego.

— Rozbrojeni© Bawarji czyni dalsze postępy. 
Pisma podają wiiiadiomość, fe oddawani© większych 
składów broni ma być ntemal ukończone.

— Strajk w -waldemburakiem zagłębiu węglo- 
wem zaostrzył się jeszdz© bardziej. Do obwodu., ob­
jętego strajkiem, wysłano policję bezpieczeństwa.

List? do R edakji.
Ponieważ nacwisfco moje, wymieniona w arty­

kuł© ,,Afera p. GrodziecMiego“ u d .  8 b. m^ połą- 
caane zostało w sposób niezupełnie jnswT z całą 
aferą, chciałbym prosić Sz. Redakcję o sprostowa- 
nie, ż© z przedsiębiorstwem, które miało stfę zaj­
mować, względnie zajmuj© się eksportem jaj przez 
p. Grodzickiego, j* rj e absolutni© nio wspól­
nego, przeciwni©, jako członek Konnisji jajczarsteiej, 
powołanej przy Głównym Urzędzie wwozu i wywo­
zu, będąc praegłosow-anym, wpisałem na odnoś­
nych dwóch podaniach mój sprzeciw, co łatwo w 
aktach komisji epnawtftóó można.

W tejże komisji moi» fachowa ocena najtoo-

Deputaty żywnościowe
%

fabryki które o trz y m u ją  d o d a tk o w ą  ap row izac ją  ro b o tn iczą  za p o śre d n ic tw e m  koop. 
„MŁOT", p ro sim y  o  w p ła c e n ie  zaliczek  p o  500 m k . za m iesiąc  o d  je d n e g o  d e p u ta tu  
za m-c styczeń I luty. K a s a 'k o o p . „MŁOT” Żelazna 59 (tel. 136-18) czynną jest co ­
dziennie od 8 godz. ra n o  do 1 godz. pp.

Ijd iiił Spmmliiiii H a .  Koawat. ,1131”.
mtdtozych spekulantów, znaszających sćę po d is ­
port jaj, była ©tal© przegłosowana i uważany bytom 
za oponenta s zasady, ponieważ j«®t©m jednym a 
dyrektorów Syndykatu. T. Koszutski.

Rack rekoliiiczy.
I iw partii.

Odczył o  w ielk iej rew olucji franeusfdej.
Dziiś o godzi, 7 wiec®, w tebalu OKR. (Ai. Je- 
rozioiim&ki© 56) tow. R. Jaworowski wygłosi 
3-cl odczyt o wielkiej rewolucji francuskiej 
z cyiklu „Diziej© rewolucji". Bilety w oemi© 10 
m t d la  członków pairtji i 20 mk. d la  nteczloin- 
ków  do nabycia przy wejściu.

Odczyt t«w. Jaworowskiego. Jutro o godz. U 
rano w oali teatru ^Promenad*" pray ui. Belw«d©r- 
ałaiefl tom R- Jaworowski wygłosi odczyt na temat: 
,ySooja'li'fim a religja1". Bilety do nabycia w Muibi© 
robotniczym, Bagatela 12a.

Odcsyt-© Kasach Chorych wyrósł tow. G. Har-
tleib w poniedrtałek 18-go b. m. o godz. 7 wlecą, w 
Mili O. K. R., Aa. Jerozolimski© 56. Balety w ceni© 
5 mk. do nabycia w sekretarjaci© O. (K. R. od godz. 
10 — 2 i od 6 do 8 wiec*.

Kolejowa Org P. P. S. Drlfl o godz. 5 p. p. w 
lokalu O. K. R. posiedzenie (komitetu wspólni© z 
mężami zaufania.

Egzekutywa O. K. B. odbędą'© pO'Sie iZeni© dzii 
o godz. 6 wie ca w lokalu O. K. R. Sprawy ważną. '

Dzielnica śródmiejska DeM o gbda. 7 wietea. 
w lokalu wriaanym odbędzie się posiedzenie komite­
tu. Sprawy b. ważne.

3

Z© Związku Prac. Miejskieh w Polsce (Ał. J«- 
rozoMimskiie 66). Dziś, t. <}. w sobotę pirnktualni© 
o godz. 6 popoł. w lokalu Zwiąeiku odbędzie się ze­
branie Komisji Kulturalno-Oświatowej, Członkowi© 
Komisji proszeni są o punktualno i bezwarunkowe 
piraybycda.

Bacznojć, dozorcy domowi I Walna zebranie 
dozorców domowych odbędzie się w niedzielę, dn. 
12-go o godz. 1-ej po po*, w lokalu Związku, Lesz­
no Nr. 48. Obecność wszystkich obowiązkowa.

Walno zebranie Związku Zawodowego Komi­
niarzy odbędzie się dżiś, 11 b. m. o goda. 1-ej po 
poi. w lokalu OKR. (Al. Jerozolimski© 56). Towa­
rzysze stawcie się licznie!

Ze Zw. Zaw. Pracowników Bankowych. Ban­
kowcy rodem z Warszawy, beapośrednio poszkodo­
wani wskutek wojny, członkowi© Związku Zawodo­
wego (Pracowników Bankowych Rzeczypospolite!} 
(Polskiej, lulb ich Wdowy i sieroty, potrzebujący za­
siłku, zechcą się zgłosić rdezwlocani© do Zarządu 
Zwiąaku w lokalu przy ulicy Królewskiej Nr. 35 m. 
15 w godzśnach między 7-aną a 9-tą wiecBorem dla 
otrzymania zapomogi, nadesłanej przez kolegów z 
DanjL Termin zgłoszeń 'do dnia 1 liipca b. r.

Wycieczka da Pilawy. Związek zawodowy prą-
eowniików i pracownic krawieckich podaje do wia­
domości swych członków, ii w dniu 12 czerwca od­
będzie się wycieczka do Piławy. Wyjazd kolejką 
Grójecką o godz, 8 rano. Bilety do nabycia w loka­
ta Związku.

STRAJK PRACOWNIKÓW GMINY ŻYDOWSKIEJ.
Komitet strajkowy zrzeszenia pracowników 

Warszawskiej Gminy Starozakominyeh komunikuje:
{Trwający już przeszło 4 tygodni© strajk pra- 

oowntkó.w gminy żydowskiej w Warszaiwie, dotych­
czas ni© został zakończony!} Potentaci finansowi 
rozpierający się w Zarządzi© Gminy, dorwawszy 
się do rządów gminą jeszcze aa czasów caratu, w 
zuipelmości są przejęci duchem tego ostatniego ł me­
todami iście carskimi usiłują zgnębić swoich pra­
cowników. Zamiast porozumieć się ze Strajkujący­
mi, rozesłali wszystkim dymisje, aby ich sterory- 
zować i tą  drogą zmusić do uległości, t  J. do dalszej 
pracy za 6 — 12 tya. mflf. mieś.

Ponieważ pracownicy ni© doli się nastraszyć 1 
dalej walczą o popraw ę swych nędznych warunków 
(prący, wodzireje Zarządu uciekli się do nowego 
torteflto, mianowicie: pod pretekstem, iż szkoły 
utrzymywane przez gminę nie odpowiadają swemu 
zadańiu, zamykają je, chcąc pozbyć się strajkujące­
go personelu nauczycielskiego. Jedmoeześnfe obie­
cają gruszki na wierzbie w postaci nowych „waono- 
wyeh’* szkól.

Wiadomo, f« instytucje gmtonn© są utrzymy­
wane z funduszów, czerpanych z© specjalnego po­
datku, t. zw. ©kładki gminnej, nakładanej na za­
możniejsze warstwy ludności żydowskiej. Przedsta­
wiciel© tych warstw, trzymający obecnie prym w 
Zarządzi© Gminy wszeJŁlemi siłami starają aię oi« 
dopuścić do większych podatków, to też pobiera go 
się w datkach mikroskopijnych i Ło właśni© stano­
wi główny powód przerażających pustek kasy gmin­
nej i jest głównym źródłem niedoli pracowników.

Jaanem jest, ie  cały zapal relonmatorsld obec­
nych gospodarzy gminy zdąża jedynie ku temu. aby 
pod płaszczykiem „reform’* wprowadzić rozłam

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych wydal świeżo teoretyczną pracą tow. 
Jana Hempla p. t.

M
»*C o  t o  j e s t  S p ó ł d z i e l n i a ?

(Jeszcze jedna próba określenia).
którą poleca wszystkim towarzyszom, zajmującym 
się zagadnieniami Spółdzielczości, jakoteż bibljo- 
tekom I Instytucjom oświatowym.

Cena mk. 40
Do nabycia w Administracji Wyd. .Świata Pracy* 
ul. Wolska 44 oraz w Stowarzyszeniu Spóldz. 
.Książka” Leszno 3, I w „Księgarni Robotniczej’
_______ • Wspólna 17._______^

wśród strajkujących (nauceyctóli i urzędników) I 
ewentualai© uraefoomić ,)zr©formowau©‘‘ aelcoly 
przy pomocy łamistrajków.

(Pracownicy wyrażają jednak niezłomne prae- 
konanie, i© tak chytrze ukuty plan roabicia leh ser 
lBdanności i 'jtoTowjtnia drogi dla łamistrajków 
stanowczo się ni© uda i liczę w tym wypadku a© 
poparci© ogółu robotniczego.

Strajk pracowników hotelawycb w Krakowi©
wybuch! w© środę 8 b. stu)w  południe. Właściciele 
hoteli dążył i do .wywołania strajku całą siłą, gdyż 
na wezwanie włada magistrackich do przybycia 
na konferencję, celem pokojowego załatwienia spo­
ru, wcale nie przyszli. Nastrój wśród strajkują­
cych je&t doskonały. Panuj© ogólne przeświadcae- 
ai©, i© upór wtościcifeli zostanie pokonany. Ni© da 
saę przedeż utrzymać na długą metę podejście 
przea właścicieli wlaida przy ustalaniu cennika ho­
telarzy, ż© jeden pracownik hotelowy ząjBibia 30 
tya. mk. mlicsięcani©, gdy można wypłatami wszyst­
kich kitareaowarjych udowodnić, i© przeciętny a ro -  
bek wynosi 500 — 800 mk. Należy dodać, te  por­
tierzy pobierają a i 40 mk. (dosłowni©) miesięaznie, 
przyczesn z tych marnych pensji muszą opłacać te­
lefony, pomocników j t ż

Z. P. M. S. Jutro. 12-go czerwca, o gwteinls 
10 rano odbędzie się w lokalu Związku (Al. Jero­
zolimskie 56) walne zebranie, na które Zarząd wzy­
wa wszystkich członków, mających zapisać się do tęj 
dzielnicy.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskioj.

Dolary tranz, 1200—1195.
.Marki niena. tramz. 18.40—18.25.
Berlin tranz, 1S.50—18.40.
Londyn tracz. 4650.
Paryż tracz. 98.00.
SYNDYKAT PRZEKAZOWY

BANKÓW POLSKICH.
Dla ■wykonania taiitraŁtu, zawartego przez w!- 

oeaniinistTa Ssarbn liybairsśkiegio z amerykańskim 
bankrenn ..Guaranty Tiruet Company", o czam pisa. 
Mmy wczoraj pod tytułem „Dziwne toanaalkcje**, 
zorganizowała eię w Polsce spółka kiUkudziesjęclu 
banków pod nazwą ,Byndykat Przekazowy Blan­
ków Patókich". Dyrelctor Syndykatu, p. jRogonow- 
s k i na konferencji prasowej w dn. 9 to. to, udzielił 
wyjagnied o Badaniach i celach mającej wkrótce 
rozpocząć swe czynności instytucjL

■Według ośwIedcroA dyreikojl. Syndykat po- 
wstał a Inicjatywy min. Skarbu Steczkowskiego dla 
ujadnostajnicnia akcji przekazowej na fcerytorjuni 
Potoki i dia ukrócenia wyzysłru, uprawianego po 
Stroni© amerykańskiej. Zjednoczeni© akcji praeka- 
zowej pozwoliłoby operować ogromoeml masami 
dolarów, ułatwiłoby kontrolę nad nimi i umożliwi­
łoby Rządowi regulowanie łcweslji iwaliutoweij. Akcję 
podobną należało zorgairrzowaó również w Ame­
ryce i oto zawarty został JcotetiraM m ,.Guaranty 
Trust Company", podpisany w iParyżu 19 lutego b. 
r. Dyrelkcja Syndykate stwierdza, iA, niestety, kon­
trakt tem jest dla rządu eieiżM; ,Syndykat... był 
fonmalnie przygnęb-'pny ciężJciemi warunikami kom. 
traktu, niezbyt często spottykamemi w  normalnych 
stosunkach ‘banlcewych4'. Musiał Jednak oprzeć sfę 
ma zawartym* kontrakcie a zgodził się przejąć całą 
akcję przekazową. Stotrmak Syndykatu do Rządu, 
który zawierał kontrakt z  ..Guaranty T rad Compa­
ny" ujęty został .w formę układu Syndykato z Rzą­
dem, podpdls&nego 10 maja r. b.

Układ, dotyczący obrotni przdeazowego międty 
St. Zjedn. a .Polską, jest ćrtfie dostosowany do wa- 
maków kontirfdctu1 z Guaranty Trust Company i na 
Zasadzie tego układu Syndykat został imiahowany 
wyłącznym pełnomccnlld-em Rsądu do wykonam!* 
tego traktatu, w charakterze komisjonera. Stosunek 
banków syndykatowych do kontraktu przekazowe­
go zostanie ókreślony przez rozporządzenie rządo­
wa.

Kapitał zakładowy Syndykatu ofloneślomy jest 
na KO mil jonów marek, 61% tego kapitału pokry­
ły instytucje państwowe. 49% — banki prywato©. 
Rząd posiada w zarządzie Syndykatu znaczmy wpływ 
i ma możność wykonywana komtooli. Syndykat po- 
siadać bedzi© swych agentów i przedstaiwicielli w© 
wszystkich Hićejseomtościecii Państwa polskiejgo i 
obejmie cełlrowlcle wypłatę przeikaaów. Oreyroy- 
wać będzie od „Gueraoty Tnrst C o m p a n y "  18j4%, 
wzrt 1% prowizji od wypfce mS od banków ey«- 
dykacJdch 2%( wcgl. 1<^ prowizji od dewia. 2 da-



6 „ROBOTNI K“, * o b o t *, U czerwca 1921 r. Nr. 158.

larów. otrzymanych pray spread aiy marek polsfideh 
do -wypłaty iw Potec©. R-ąąd dostaje 60%, poBOstale 
40% oitraymuiją 'branki prywatne i 'bani krajowy aa 
prawnie urzatane potrzeby gospodarcze kraju. Pierw, 
n a  czeki i eieceaia amerykańskie będą mogły by* 
srylkaaywane w pierwszej połowie topca.

Zakaz przywozu bydła a Polski de Włoch.
Po»e!strvno włoskie w Warszawie zawiadomiło 

Rząd potoki to  Włoska Generalna D:-Tekcja Zdro­
wi* PufoUcanegio wabrciniła, z powod-u ipanującoj w 
Bolące epi’demji bydła, przywozu z Polski do 
Wioch: bydła, jego produktów i odpadków, paszy 
i  słomy, tudzież towarów, opakowanych w słomę 
lub siano pochodzenia polskiego.

Wzbroniony jest również przewóz (tramsyto) 
prae* Włochy bydła, pochodzącego z Polski lub 
{#rze« Polskę przewiezionego.

Wstrzymanie eksportu Jaj.
IWobec zwyżki cen na rynku wewnętrznym 

Minister}uim Aprowizacji wstrzymało, ai do odtwo- 
laaia, eksport jaj.

Sprawa not Kriesa.
Izba handlowa w Berlinie wydała nhstęipującą 

odezwę: T. zw. noty Kriesa nie były przyjmowane 
przez, niemieckie sfery kupieckie, jako zwyczajno 
środki plwlindcze dłużników polskich. Noty Kriesa, 
Łtóremi dłużnicy płacili kupooijn niemieckim, przyj, 
mowano jako t. zw. pieniądze obce i zapisywano 
po ich wymianiie dłużaiiikom m  ich dobro. Była "wy­
dana ustawia, na m'ocy które}, po porozumieniu się 
■ Polską Krajową Kasą Pożyczkową. aż do zniesie. 
Sta okupacji w listopadzie 1918 roku. noty Kriesa 
mogły być wymieniane w wysokości moróki.ateej n-a 
marki niemieckie w n-'emieclkich kantorach wy­
miany. Później jednak zniesiono to zobowiązanie 
Niemiec względem wymiany not ze względu na nie­
prawidłowy sposób likwidacji PoMce.j Krajowej 
Kasy Pożyczkowej. Od marca 1919 roku kantory 
wymiany w Niemczech, po porozumieniu sap z ban. 
kiero Rzeszy i  mimiaferjum skarbu, zaprzestały 
przyjmowania do wymiany not Kriesa.

D r *  A b r a m s k i
Choroby skóry, weneryczne, pfclowe. Roentgen. 

M arsza łk o w sk a  118. tel. 108-6ł, od 4—6. 
________________Panie 1—2.

C V  S 3  ! / ■  S t. h f ro c z k o w s k l
A  JS®. JTSk. 9 (u l. O rdynacka),

Dziś, d. c. Turnieju, walczą:
Decydująca w a l k a :  WILDMflN-JflCKSON oraz 
RISSBflCHER-SZNflJDER i SIEKER-KURYŁOW. 
Po za konkursem wolno-amerykańska walka: 
_____________ KOCH KflWflN ’

K r o n ik a *
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Najwyżsa* tempera tura wynosiła ’wczoraj w 

Warszawie 21 .°3, najniższa 14.»1.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzisiej- 

**ym: Pogoda zmićmna, miejscami ndewtolłci* opu 
dy. nieco chłodmej, wiatry zachodnie i póinocmo- 
Mchodnie.

Węgieł. DzSś upływ* oetatai tenndn reaMzwejł 
buponm nr. 5 karty węglowej. Kupony nr. 6 i 7 
wain* «ą w dalszym ciągu. Nadto od poniedziałku 
•kłady opałowe realizować zaczną kupc» ar. 8 kar- 

węgłorwej i wydawać sań, bez względu na kat*. 
<arj* po 8 pady węgła grubszego a  mk. 234.

Mąka, Daiś "wtleesorara upływa twmUn reali- 
(■*]* kuponu nr. 7 karty chlebowej 126 okreeu. na 
dtóry wydawań* była mąka adneryJcańska. Kupony 
m utraty byń prze* punkty sptzedaśy uwxSeoo* do

Centrali Wydstet® Kaopatrywanto w penieriwtalefc. 
wrą* bo złożeniem wykazu poaostałoj mąki.

Z Rady ll'epkiej, S-pwielne posiedzemi© ple­
na rne Rady odbędzie cię w drniu 13 reerwea r. b. 
(poaiedzaałek) o godz. 7 wiecfc, w sali posiedzeń 
Rady.

Podwyższeni# prowizji w P. K, O. Poretow* 
Kaca Oszczędności, przy wpisywaniu na odnośne 
konta czekowe kwot zainkasowanych przekazów 
pocztowych, pobiera od 1 czerwca b. r. prowizję 
w wysokości 50 fen. od każdego przekazu, zamiast 
dotychczasowej opłaty 10 fen,

Ostrzeżenie dla emigrantów. Generalny konsul 
amerykański 1. J. Keen* podaje do wiadomości, iż 
rozmaici t. zw. .„machenzy" warszawscy oszukują 
łatwowiernych emigrantów. Oszuści ci zwracają się 
do emigrantów, oczekujących ca wizy amerykań­
skie, oznajmiając, ii  mają w wydziale paszporto­
wym konsulatu amerykańskiego wpływowych zna­
jomych. Pirzetkonywują oni emigrantów, iż dzięki 
owym znajomościom w wydziale paszportowym 
wiadomo im JesS, że udzielenie wizy zostanie pew­
nym emigrantom odmówione, lecz w razie, jeżeli 
dany ©migran* jest gotów zapłacić im 50 dolarów 
w walucie Stanów Zjednoczonych, na jego paszpor­
cie zostanie umieszczony przez ,,machera“ tajny 
znak, który to będzie rozpoznany przez ich przyja­
ciela w wydziale paszportowym, co wpłynie na u- 
dziel ecie wizy. Ostrzega się emigrantów, zamierza­
jących wyjechać do Stanów Zjednoczonych, ii  twier­
dzenia oszustów', dotyczące tej sprawy, są fałszy­
we; że jedyna oplata za uzyskanie wrizy amerykań­
skiej wynosi 10 dolarów, iktóre winny być wpłaco­
ne osobiście przez emigranta kasjerowi wydziału 
paszportowego, wreszcie, ie  ‘każda osoba, gdy się 
okaże, ie  zapłaciła lub obiecała zapłacić jakąkol­
wiek sumę za mniemaną pomoc w uzyskaniu wizy 
amerykańskiej, wizy tej nie otrzyma.

Zwrot mienia b. urzędników przedstawiciel-
8twa pelskiogo w Rosji, Główmy Urząd Likwida­
cyjny, po porozumieniu aię z M'nasteirjum -Spraw 
Zagranicznych, wzywa b. urzędników i fupkejona- 
rjuszórw przedstawicielstwa polskiego w Rosji, by 
w sprawie zwrotu preez Rosję i Ukrainę ich mie­
nia, pozostawionego ar lokalach przedstawicielstwa 
w Rosji zgłosili «fę dlo d. 15 czerwca r. b. w go­
dzinach od 9—12 przed poi, do b. starszego radcy 
rzeczonego przedstawicielstwa p, Żannowskiego, 
lub. b. radcy tegoż preedistarwicietotrwa p. Dangla 
(Ministerjum Skarbu, ul. Rymarska 5), odnośnie 
do mienia, zostawionego w Ekspozyturze przedsta­
wicielstwa w Petersburgu—1 do b. radcy przedsta. 
wicielstiwa p. Mierzyńskiego (Najwyższa • Izba Kon­
troli Państwa. Damiilowiczowska 18), odnowie do 
mienia, zostawionego w lokalach b. przedstawiciel­
stwa w Moskwie, iW sprawie zaś zwrotu przedmio­
tów, zdeponowanych w rzeemopem przedstawiciel­
stwie w Moskwie lub jego Ekspozyturze w "Peters­
burgu przez osoby prywatne (prawne i fizyczne), 
osoby te winny zgłosić się w powyższym terminie 
w godz. od 9—‘12 przed po f; odnośnie do przed­
miotów, zdeponowanych w przedrtaiwicietetwie w 
Moskwie do b. radcy przedstawicielstw® p. Mie- 
reyństóego, a odnośnie do przedmiotów, zdepono­
wanych w ekspozytura© przedstawicielstwa w Pe­
tersburgu—do b. radcy przedstawicielstwa p. Den. 
gis. Adresy tch podane powyżej.

Nadużycia lwowskiego PUZAPP-e, Lwowska nGa­
zet* Poranna" donosi, toćlectohrowoprawi* nadu­
żyć lwów. tiłijj BUZ-ABP-o toesyaię *i#prwflTwanis 
w dadsKyra «ęgu. Biuro fiłjż PUiZAPP-u przy uł. 
SyksOuskiej noajduj# « ę  Obeenl* w atesu* tdtowid*-

«flt. Agendy PUZAPlP-a eoefaną niebawem wstrzy­
mane. Czynnościami KJrwidacrjnemii kieruje na­
czelny buchalter p. Hirctaer.

Zjazd asystentów wyższych uczelni. Podczas 
obrad zjazdu asystentów wyższych ucaelmi me Lwo­
wie uchwalono meiktóre punkty nowego projektu 
ustawy o płacach. Pastamowiiomo domagać się VI 
kategorji plac urzędników dla adjunktów. VII dla 
asesorów, VIII ej dla stypendystów (demon stron­
tów). Przyjęcie pomocniczych sił naulwwyeh. w 
myśl projektu, może następować tylko w drodze 
konkursu, ogłoszonego na wszystkich wyższych u. 
czelniach .polskich. Ilość sił pomocniczych nauko­
wych przy każdej katedrze powinna być dostoso­
wana do ilości pracy. W zakładach, gdzie ,jesf du­
to  pracy w.ewnątrŁ projekt domaga się wprowa­
dzenia personelu pomocniczego nienaukowego.

Służba telegraficzna j telefoniczna w powiecie 
grodzieńskim. W urzędach pocztowych Hajnówka 
powiatu Białowieża i Jeziory powiatu Grodno za­
prowadzono służbę telegraficzną i  telefoniczną.

WYPADKI.
SKANDAL W APTECE.

Wczoraj około godz. 8 rano sensację niebywałą 
wzbudzało wśród przechodniów i lokatorów ul. Zło­
tej ukazanie się w wystawie apteki p. t. ,.,W. Kici 
ki i I. Maderski" przy ul. Złotej' 31 młodej dziew­
czyny w negliżu, która, wystraszona, rzuciła się ca­
łą siląc rozbiła dużą, 8-milimeiirO'Wej grubości szy­
bę lagrową j wyskoczyła na ulicę. Przechodzący 
wówczas policjanci udali się, wraz z ową dziew­
czyną, do apteki, gdzie zastali, również przerażo­
nego i  w negliżu, prowizora tej apteki. 30-leluiego 
.Marjana N. Policjant pozostał przy aptece, a drugi 
odprowadził N. i ową dziewczynę do 8 komisarjatu. 
Badana dziewczyna. 17-le!mia Feliksa O., pół sie- 
nota, oświadczyła, że wczoraj około godz. 5 zrana 
przyjechała po raz1 pierwszy z Kłodawy do Warsza­
wy, w celu znalezienia jetkiejś posady w sklepi* 
lub fabryce. Na ul. Marszałkowskiej około godz. 6 
rano zaczepił ją N. i wda! się z nią w rozmowę. 
Dowiedziawszy się o celu przyjazdu do Warszawy, 
‘N. obiecał znaleźć jej posadę w aptece, poczem za­
proponował pójście do jego mieszkania. O. zgodzi­
ła się.-Wszedłszy tykiem wejściem do apteki, zna­
leźli1 się w pokoiku dyżurnego pracownika, gdzie 
N. poczęstował ja 'wód‘ka. kiełbasą i chlebeórr. Na­
stępnie. miimo s'ta'Wd«mego opwul, N. .rozebrał O. i 
dopuścił się defloracji. Następnie bil O. ręczni­
kiem, lubując się -w zadawaniu cierpień fizycznych. 
Gdy O. opamiętała się,co uczyniła, poprosi'a N. ó 
kieliszek wódki. Gdy N. był zajęty nalewaniem , 
wńdki, O. po'ftseowila wyrwać się z rąk swyrod- j 
nia-lego człowieka i wyskoczyła na ulicę, rozbijając 
b. Itosztoi^ną szybę wystawową i kalecząc się w rę­
ce. N.. który przyznaje się do tego czynu i  twier­
dz}, że był pijany, został oddany do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

Dorożkarz—amator dolarów. Do wydfeialu ru­
chu kołowego poi. państw, zgłosił się p. Jaiwoir. 
sfci, obywatel Śtrmów Zjednoczonych Północnej A- 
meryki. i oświiadczył. że dorożkarz nr. 285 zażądał 
od niego 8 dolarów za przewiezienie dwóch kuf­
rów z baraków na Powązkach ca ul. Senatorską 15. 
N.ie mając wyjścia, p. Jaworski powiedział, ie , 
dolary ma zmienione na mańki. Wtedy, nie chcą® 
rzeczy swoich pozostawić w barakach, p. J„ na 
skutek ustępstwa dorożkarza, zniewolony był zapla- j 
rić mu 7,000 mk. Zarządzone preez 'komisomza ru- : 
chu kołowego, p. Grzędzieę. energiczno dochodź©- ' 
ud© i konfrontacja' pasażera * doroikairzeim, osiąg­
nęły dla poszkodowanego skutek. P. Janrorski 
otrzymał 6.800 mk„ jako swrot pobranych ^omad 
taksę, dorożkarz zaiś 200 mk. za jazdę i w dodatku 
aa niedozwoloną tranzakcję giełdową poabawftony 
został prawo jazdy i ukarany kilkodniowym aresz­
tom.

Straafy priy ul. Wmo1«). gtantsfaw Kostowskt,
szeregowiec w. p. obrzucił gradem obelg żonę *t*r. 
saego sneregowt* awiaty. Zofję MączikowisSkąi ipray- 
czem groańł fea nemstą. Gdy przerażana kobieta u- 
kzył® ©tę w mieszlkaniu a wam przy id. Wesołej 76, 
wówczas Kozłorarsici. wmaa * kolegą #wym, Wożnfa- 
ktom. również żołnierzem, aaezęU strzelać a kara­

binów w clona mieszkam* MąezkcwSkSefc od —
cy podwórza. Po daniu kilku atrealów Kozłowsld 
i Wożniak oddalili się. Na odgłos strzałów nadbie­
gła policja, lecz awanturnik-, w już aie nastał*.

Teat? ? l^u^vka.
TEATR ŻOŁNIERSKI „POLOXJA-.

iW urozmaiconej części koncertowej wystąpił 
po raz l-szy p. Musialski. któ‘ry odśpiewa! dość
dźwięcznym tenorem amerykańską piosnkę Rober­
ta Wlasrą „Smiles". P. Dąbrowska żywo odczuta 
charakter aastirojoivej -Mańld' Ratold*. dużem po­
wodzeniem cieszyły się również: .Widawska (.JWaio 
miłości" i* ..Salome") i Kiziiewiczówoa („Przy ko­
minku'').

..Powrót z janmairkiu". duet charakterystyczno- 
mimicziny. znalazł w Abczy&skie] i Klimowiczu do­
brych wykonawców (śliczne wyjąttki: „Za świąteo*- 
nym siołem". ..Ci ja chłopek"). P. Wiiski zajął na* 
..Roamowa" Bilińskiego, zaś p. Roiski wykrzesał 
dużo humoru ze ,3irajkującego Walentego".

Za.ietą .Czyżyka" jest jego zwięzłość i dowcip. 
-Taniec turecki" wykonali z brawurą Salscy. 1-ak. 
towa komedyjka ..Jeden z nas musi się ożenić" w 
dość zręczny sposób wykpi'w a onieśui ©lenie mate­
matyka Krzysztofa w ch.wdili stairaziLa się o rękę 
pięknej Zofj':. Sztukę grano poprawnie. M. L.
TEATR POWSZECHNY. „Zażarty antomobUista44.

farsa w 3 aktach Kratza.
Hamry Darlington, mąż pięknej 'Mary, jest W 

pogoni za Ellen, żona aktora Olnidge'a. Ten zażar­
ty automobilista wpada rychiś w sidła swej żosT 
i groźnej teśetowej, odgrywającej tu rolę prokura­
tora. Zamiaist jednak surowego wyroku sadowego, 
konflikt małżeński kończy się jaknajiiepiej. Anglik 
Kratz dał tu szereg zabawnych sytuacji, postaci i 
zręcati© djalogi. ‘Najlepszym jest akt II, obfitujący 
w dowcip i humor. Grano sztukę b. dobrze. Wyró- 
żai‘l'i się zwłaszcza pp. Dcbicz, Różańska. Puchal­
ski, Brorjowska. Seyndłerówaa i Leśniewski, któ­
ry nadal farsa© żywe. a więc właściwe tenvpo.M. L.

Teatr Wielki. Dzij ..Carmen".
Jubileusi Józefa Kotarbińskieątn. Dziś vr tea­

trze Roomiaitości przedstawienie jubileuszowe e po­
wodu ukończenia 40-tu lait pracy scenicznej J. Ko- 
Urbińskśegio. Wystawriony będze komedjo-dramat 
O .M ew a' de la Barca. w przekładzie prof. Edwar­
da Porenabowicza, ..Sędzia z Zalamei" z Jubilatem 
w tytułowej roli.

Teatr Potok1. Dziś ,jSzał“ St. Krayupossairslkl*-
go.

Teatr Reduta. Dziś ^Przechodzień".
Teatr Mały. Dziś po raiz ostatni feomedja Br. 

IWtaawera ..Księga Hj,oiba“. Jutro prejujera Bahr* 
p. t. Koncert".

Teatr Dramatyrzny. Dzłś wode<wił "Zbigniew* 
French4® »p. t. .Z frontu i z tylu".

Teatr Praski. Drtś po raz pverwsey fcomedj* 
W. Perzyńskiego .Szczęści© Frania".

Teatr Powezechny. Dziś po raa pierwszy wtode- 
wril ..Karnawał w Warazawiie".

Teatr w Poniarańezanii. Dziś, 11 b. Bi. w Ła­
zienkach koncert Polskiej Kapeli Ludcwej pod d y  
rekcją prof. Kazuro. Początek o godz. 8-eJ.

Koncert-monstre. Jutro o god*. 1 wlecz, w ga­
li Tlow. Hygjeniczmego odbędzie się kaneert-moa- 
stre. Bilety wcześniej do na'byci* w księgami W©n- 
dego. w dzień koncertu od godz, 2 w fcaade T-w* 
Hygjwxicznego ('Kairów* SI),

Za Związku autorów i kompozyt arów Meuics- 
nych. W dmu 4 b. m odbyło się waiae zebrani* 
Związku e raejji oatwwdzetną staftuni tegoż. Wy­
bory oowołały do zarządu pp.: K. Wroreyńsikiego 
(p rL £ ). J. Rowkowatego (wlcapreae.V M. Do- 
mewłąwsikiego (akarbaikk St. Oseoroa-ftrochjoki©. 
go (wtarotwra), "W. Jim*. T. ICońezyc*. A. W°.«sl« 
(ezJttnkawi© zaramtHV, W. Olsaawaltiego. T. Stacha 
t K. lv>ma (wLsttępcy). tte Kamu^fl I'wwtoj^ef mto* 
tzM pp.: L. Oraz*. St. Ratokf i W. Łotooo*

Zw4*9* *  aaietol •*# tymc*a*oww prey u l  
J, m t l  t* l. 133-90 i caytan* l t d  echstorakiei 8, m 11 t* l. 133-90 I caywn* jw« eat- 

nuto od god#. 4—6 pp.
Atstoray f tomponyfemy «tw — n t  prom»«i 
» egtaseani* ąwożcb otworów, w mów totaoaysą o --------

praw cutoosktob.

Bill „011 PIOu .
podziem Galerjl 
Luxemburg*.

Kler. ert.-llt. J.Boczkowski 
I-c przedstawienie o 9 w. 
Kasa czynna od 12 — 2 

I od 5 pp.
1 ST Stor? istni
ZISjSGłO. operetka w 1 akcie

Mi\m lja ja ja jaj
sketch wznowienie operetka (wznowienie)

Posiadamy stale na składzie

HASŁO

K o k o w a r  Siały i M it? W 

O l e j  k o k o s o w y

I C w a s

Ł

( C o c o s f e t t s a u e r e )

O l i w ą  d o  i e d s f s n i a  w  n a j l ,  g a t u n k u .  

Na żądanie służymy ofertą.

Tow. Akc. Libawskiej Olejarni
W a r s z a w a  — P raga , G o c ł a w s k a  tilr . 9 . 

T e l e f o n  15- 9 3 .

9 MM  wae8.19wyci) M ąkę Am erykańską na worki
.first cleer* oraz .second clear” w wyborowych gatunkach sprzedaje bezpośrednio ze składów

M i a ł a  Handlowa Starostwa Wiiszawsllogo. Dlsga 50. toiofoo 85-83

odważniki I mlfiry stemplowa 
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia L w a  „(fliernifc,, 
Koszykowa Ns 67. telefon '43-48 

Reperacje I stemplowanie

Dr. Z.  Rostkows&a
C h o ro b y  s k ó r .  w e n e r .  i a • 
n u lizy  k rw i .na s y f i l i s  (Wa- 
s s e r m a n ) .  Ż e la z n a  8 4 , tel.

237-21 od 4— 6

O i » .  J e l n i c k i
Choroby skórne I wenery c*no 10—1 i 5—7. Panie 1—2 
Nowogrodzka 22. Telef. 70-43
L e k a r z  ̂ D en ty sta

E. MEERSON
Przyimul© od 10—1 I od 3—7. 

Wolska 34—5, ll-gle piętro. ,
T r i o l e t .
Jeśli chcesz być pięknym młodym. 
Mydłem Kneippa myć się musisz. 
Zwanym też lermentylowym.
Jeśli chcesz być pięknym młodym, 
Bo slą myjąc mydłem owym. 
Krosty z skóry z swojej zrzucisz. 
Więc gdy chcesz być pięknym

młodym
Mydłem Kneippa myć s!< musisz

Prawdziwe tylko z podpisem R. 
Włodarski I S-ka, Warszawa, No- 

wo-Karmelicka 1.
Do nabycia we wszystkich skle­
pach perfumeryjnych, aptekach I 

składach aptecznych.

i OGillSZEIlin 080881. ]
żródto dla koopera­
tyw 1 stowarzyszeń— 

smarowidła wozowe, oleje, mydlą 
Mieczysław Wolpert, Wspólna 33, 
tel. 245-69.

iiciisra r9' s ‘ pd;k'&
Junkierska (Kozia* 4—4, 2-e pię- 
Irô _____________

męskie od 3000—6000. 
czysto wełniane 10000, 

hurt I detal Przyjmujemy obsta- 
lunki na wykonanie większych 
partii ubrań po najniższych ce­
nach w najkrótszym terminie z 
dobrych rraterjaiow. Biuro Han­
dlowe Slpowski I Majewski. 
Chmielna 49. tel. 242-93

cmasii

Ogłoszenie.
Główny Urząd Walki z lichwą podaj# do wiadomości publicz­

nej, że w dniu 16 czerwca o godz. 12 pp. r. b. w siedzibie Wydzia­
łu Prezydjalnego tegoż Urzędu, mieszczącego slą przy ul. Marszał­
kowskiej Ns 9 /b, drogą przetargu ustnego, poprzedzonego konkur­
sem ofert, odbędzie slą sprzedaż 20 opon I 20 kiszek samochodo­
wych niezdatnych do użycia (szmelc).

Reflektancl winni złożyć oferty na kupno wymienionych przed­
miotów w Wydziale Prezydjafnym do dnlą 15 czerwca włącznie 
godz. 4-ej pp. w kopertach zapieczętowanych z nadplsem, .oferta 
na kupno opon I kiszek" z zachowaniem przdplsów ustawy stem­
plowej.

Przetarg rozpocznie slą od najwyższej zaofiarowanej sumy. 
Nabywca winien w przeciągu 24 godzin wnleić należność do Kasy 
Skarbowej na rachunek Ministerstwa Aprowizacji Dział 4 p. 3.

Opony 1 kiszki zezwala się oglądać w garażu przy uL Litew­
skiej Ns 12 od 4 do godz. 6 pp. codziennie.

Bliższe szczegóły udziela Wydział Prezydjalny.
Prokurator Sądu Najwyższego 
I Naczelnik Głównego Urzędu 

( - )  P T N i

FACHOWIEC
na korzystnych warunkach do fabryki wyrobów chemicznych w Ma 
•opolsce

Zgłoszenia * podaniem referencji pod .FACHOWIEC* de 
Biura Ogłoszeń „POŁAM* we Lwowie, ul Sykstuske 62.

Dzielnych tokarzy i ślusarzy
obeznanych z maszynami rolniczemł poszukuj”

KUJAWSKI i ŻAK
F a b r y k a  M a o z y n  
T oruń , te le fo n  1403.

D a j ą  n a  r a t y ! ! !
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To- z 
wary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń sk a  3 , m . 6* I

Redaktor naczelny: d r, F. P erL Oubito w a ra k a m i „Kobotmka , Wareok? 7. .Wydawca: Jtiada Nam. P. P. fi


